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KOPENHAGA, 1.1 — Całą prasę obie 
gia już wiadomość o niesłychanie ciężkiej 
podróży, jaką odbył największy okręt świa 
la „Quccn Mary" z Ameryki do Europy Na 
Atlantyku szalał orkan, jakiego najstarsi 
marynarze nic pamiętają. Olbrzymi kadłub 
„Qucen Mary" rzucany był na wszystkie 
strony jak piłka. Kilkudziesięciu pasażerów 
odniosło ciężkie rany, dwie osoby zmarły 
wskutek wyczerpania na serce. Okręt od­
niósł tak liczne uszkodzenia, że natych­
miast po przyjeździe musiano go odstawić 
do doków, gdzie zostanie poddany gruntów 
nemu remontowi. 

W tym samym czasie przed samymi 
świętami zdążył z Halifaxu do Kopenhagi i 
dniej do Gdyni przez Północny Atlantyk 
M.S. „Batory" pod wytrawnym dowódz­
twem kapitana E. Borkowskiego. Na pokła 
dzie prócz pasażerów polskich znajdowało 
się 150 Duńczyków, którzy spieszyli na 
święta do Kopenhagi. W porcie oczekiwa­
no nap różno przyjazdu okrętu w oznaczo­
nym dniu. Również nazajutrz statek nie 
zjawił się w porcie, co wywołało olbrzymie 
zaniepokojenie wśród oczekujących zwła­
szcza, że radiostacja marynarki nic mogła 
nawiązać kontaktu radiowego z „Bato­
rym". 

Nieoczekiwanie o g. 3 po południu sta 
tek zjawił się w porcie, zupełnie opusto­
szałym. Dziennikarze duńscy dowiedzieli 
się, że „Batory" walczył na Atlantyku ze 
straszliwym orkanem, tym groźniejszym, 
że polskie transatlantyki odbywają poefróż 
po północnej trasie., wiodącej między wy ­
g a m i Orkncy a Islandią, mało uczęszczaną 

J e d w a b i e i n i c i 

kapitanat Borkowskiego. 
przez parowce innych l ini j . Olbrzymie fale 
kilkudziesięciometrowe przelewały się usta 
wiczne przez górny pokład, miotając stat­
kiem na wszystkie strony. Kapitan Borków 
ski jeden z najbardziej doświadczonych i 
przezornych dowódców morskich jednostek 
nie tylko w Polsce ale i w świecie, zdecy­
dował się (w odróżnieniu od kapitana 
„Queen Mary) nie forsować huraganu i nie 
narażać całości okrętu i pasażerów. Wolał 
opóźnić przyjazd, ale zagwarantować bez 
pieczeństwo powierzonego mu statku. „Ba­
tory" skierowany został dziobem naprzeciw 
wichru i przez całą dobę nie posuwając się 
naprzód .walczył z wichrem i górami wody. 

Dopiero kiedy ośrodek cyklonu prze­
sunął się „Batory" ruszył w dalszą drogę. 
Całkowite opóźnienie na trasie Halifax — 
Kopenhaga wyniosło dwie doby. Jeżeli się 
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P R O S Z K I D L A 
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weźmie pod uwagę, że rejsy odbywane 
pod dowództwem kapitana Borkowskiego 
odznaczają się zawsze niezwykłą punktual­
nością, można sobie wyobrazić siłę orka­
nu, który spowodował tak znaczne opóź­
nienie. Prasa duńska z uznaniem podkre-; 
śła wytrawne kierownictwo statku, któremu 
zawdzięczyć należy, że „Batory" w porów 
naniu z kolosem „Queen Mary" wyszedł o 
wiele lepiej z zapasów z rozszalałym ży­
wiołem. 

GENERAŁ FRANCO 

LIZBONA, 1.1 — Na lotnisku wojsko­
wym w Sintra pod Lizboną wylądowało 10 
samolotów bombardujących typu „Junc-
kers" zakupionych przez rząd portugalski 
na potrzeby armii. Samoloty startowały z 
lotniska w Dessau i przybyły na lotnisko w 
Sintra, pilotowane przez pilotów niemiec­
kich. 

KOMUNIKAT RZADOWCÓW. 
BILBAO, 1.1 — Rada obrony kraju ba­

sków ogłasza komunikat następujący: na 
I odcinku Elgueta — strzelanina w różnych 
1 punktach bez większego znaczenia. 

Na innych odcinkach nic nowego. 
Eskadra powstańcza, która przepływa­

ła wczoraj zrana naprzeciw Santander, by-

PONURY BILANS 
zbrodni, zabójstw i nieszczęśliwych wypadków 

WARSZAWA, 1.1 — Bilans zbrodni 
zabójstwa i wypadków nieszczęśliwych w 
Warszawie w ciągu 1936 r. wyraża się cy 
frą 646 zgonów, i 2484 wypadków zakon 
czonych ranami. W wypadkach samochodo 
wych zginęły 32 osoby 1/ '16 odniosło ra­
ny. Zamachów samobójczych zanotowa­
nych w stolicy w ciągu roku 1211 t j . o 253 
mniej niż w roku poprzednim. Samobójstw 

I z wynikiem śmiertelnym było 294. Za-

KILKA WAGONÓW SZYNEK I JAJ 
otrzymał książę Windsor od c h ł o p ó w . 

do 
om * 4 * 

i e r o w a 
2Ą.DAC WSZĘDZIE. 

n i a. 

WIEDEŃ, 1.1 — Podczas świąt Boże­
go Narodzenia nadeszło do Enzesfeld pod 
adresem księcia Windsoru kilka tysięcy pa 
czek prócz oficjalnych podarków z Angli i 
i znajomych arystokratów, nadeszły z Au­
strii nie tylko 'kwiaty, ale setki skrzynek z 
i:"'ifiturami, bekonami, jajami i szynkami. 
Te środki żywności przysyłane były prze­
ważnie przez chłopów austriackich którzy 
wyobrażają sobie, że były król Angli i nie 
ma żadnego zaopatrzenia i żyje z łaski bli 
źnich. Przesyłki żywności, które razem za 
ładowano do' kilku wagonów, książę Wind 
soru kazał odesłać do sierocińców i do­

mów dla starbów. Ze Szkocji przysłano b. 
królowi kilka skrzyń whisky. 

bójstw i morderstw 70, utonięć w Wiśle 
61, w katastrofach lotniczych zginęło 10 
osób. 

la bombardowania,iąten^^prawarf 
tylerii republikańskiej, ustawione 
ściu do p o r t u / 

W Y W I A D Z GEN. FRANC 
LIZBONA, 1.1 — „Dario 

zamieszcza wywiad z gen. Frai 
oświadczył, że nie chce zdobyć 
tu w gruzach. Mówiąc o udziaU 
ców w wojnie domowej gen. Fr?. 
cza: ZSRR. pierwszy rozpoczął 
patronując jej w swoim interes! 
nym, ale jednocześnie poświęć 
jak najmniej ludzi, jak najmaie] 
jennego i pieniędzy. Większość 
ców zmobilizowanych przez Z 
ochotnicy francuscy, belgijscy 
waccy, a także niemieccy i \* 
szyści, którzy emigrowali « 
jów. Sprzęt wojenny używan 
szych przeciwników jest tylk 
sowiecki, a w większej części 
belgijski, czeski i angielski.. 

Na zakończenie gen. FraoĆ< 
odmawiamy poparcia dla wsz 
cji, odmawiamy stanowczo 
umów z tymi, których działali 
narodowa zmierza do ruiny h 

Serdeczne życzenia 
Szczęśliwego Nowego Roku 

Co przynosi 
nowy Dz iennik Ustaw. 

WARSZAWA, 1.1 — Wczorajszy Dzień 
nik Ustaw zamieszczą kilka nowych rozpo 
rządzeń rządowych, a między innymi: o 
uznaniu zasadniczych praw wewnętrznych 
kościoła ewangelicko-augsburskiego w Pol 
sce, rozporządzenie o państwowej radzie 
ochrony przyrody, rozporządzenie w spra­
wie oznak stopni służbowych oraz rozpo­
rządzenie o organizacji i zakresie działa­
nia kontroli państwa. 

CZY ROK 1937 ZWYCIgŻY KRYZY? 
b b s Noworoczne uroczystości, s s ą 

WARSZAWA, 1.1 — Noworoczne uro­
czystości na Zamku rozpoczną się z rana 
mszą św. w kaplicy pałacowej. 

Po małżeństwie Prezydent RP. przyj­
mować będzie życzenia noworoczne domu 
wojskowego i cywilnego, rządu, kardynała 
Rakowskiego, korpusu dyplomatycznego, 
marszałków sejmu i senatu, generalicji, 
przedstawicieli wyznań religijnych i organi 
zacyj społecznych. 

WARSZAWA, 1.1 — W dniu 31 grud­
nia 1936 r. odbyło się w sali recepcyjnej 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu złożenie 
przez urzędników życzeń noworocznych mi 
nistrowi Romanowi. 
W imieniu zebranych wiceminister Soko­

łowski w dłuższym przemówieniu przeana 
lizował wyniki gospodarcze roku ubiegłego, 
podkreślając, iż rok ubiegły można nazwać 
przełomowym z punktu widzenia kryzysu, 
gdyż zapoczątkował on wyraźny zwrot w 
kierunku poprawy gospodarczej, wyrażają­
cej się m. in. we wzroście produkcji w 

składa Czytelnikom 
1 Przyjaciołom 

R E D A K C J A i A D M I N I S T R A C J A 

Zagadkowy wypadek w Tarnopolu. 
•B Desperacki czyn oficera. I f f l i 

TARNOPOL, 1.1 — W dniu wczoraj­
szym do szpitala okręgowego w Tarnopo­
lu podporucznik Widawski przywiózł ran­
ną tancerkę Zabłocką. W kilka chwil póź­
niej ppor. Widawski odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, śledztwo ustaliło, 
że ppor. Widawski spędził ubiegłą noc w 

towarzystwie tancerki w swoim mieszka­
niu. Zagadkę wyświetli policja. 

T r a g i c z n a w i z y t a . 

AWANTURNIK ZASTRZELIŁ ŻONĘ 
Zabójca sam oddal ssę w ręce policji. 

ŁÓDż, u — Wczoraj w południe w 
domu przy ulicy Kraszewskiego 10 dopu­
ścił się zbrodni żonobójstwa, mieszkaniec 
egoż domu 32-letni Alfred Fcirych, kładąc 
rupem kilkoma wystrzałami z rewolweru 
<wą małżonkę 30-letnią Emmę. 

Po dokonaniu zbrodni Feirych pobiegł 
lid 14-go Komisariatu, gdzie oddał się w 
i ęce\policji i złożył broń. 

Przeprowadzone śledztwo policyjne u-
ftaliło i\astępująco tło i szczegóły zbrodni: 

Alfred Feirych, człowiek o usposobieniu 
!wanturnićxvm i złych instynktach, n i iMy i 
'. własną żoną, która mieszkała przy ul. 
Miedzianej 18 wraz z dzieckiem z 
ułżeństwa. 

Feirych tymczasem zamieszkał przy ul. 
y'-aszewskiego 10 ze swą przyjaciółką 23-
\ nią Olgą Idą Szyc. 

Stan taki trwał ponad dwa lata, w któ 

tegoż 

rym to czasie Feirychowa cierpiała wiel­
ką nędzę. 

Od czasu do czasu zjawiała się w do­
mu swego męża, prosząc o pomoc materiał 
ną na utrzymanie dziecka. Z reguły prośby 
opuszczonej kobiety były traktowane przez 
jej męża wrogo. 

Wczoraj o godz. 12-ej Feirychowa przy 
była ponownie do mieszkania swego mę­
ża. N i t zastała go, gdyż był przy pracy, 
będąc zatrudniony, jako czeladnik piekar­
ski i rozwoziciel pieczywa w piekarni Jek-
ks, swego szwagra przy ul. Dąbrowskiej 
Nr. 22 

Feirycii>?wa odeszła, obiecując powrócić 
W chwii'.' później przyszedł z pracy na 

obiad Feirych: Niedługo po tym zjawiła się 
jego żona, k tóM wprowadziła do mieszka­
nia Szycówna, odnosząca się zresztą do 
niej zupełnie orzyVhylnie. 

Feirych, widząc swą żonę, wkraczają­
cą do mieszkania pochwycił rewolwer i 
oddał ki lka strzałów, trafiając kilkakrotnie 
małżonkę w głowę i twarz. Feirychowa pa 
dła trupem na miejscu. 
Zwłoki przewiezioi-o do prosektorium miej 
skiego, a zabójcę aresztowano w okolicz­
nościach wyżej już wspomnianych. 

Zabójstwo wywarło w całej dzielnicy 
wielkie wrażenie. 

BESTIALSKI MĄŻ. 
WIELUŃ, 1.1. — We w . i Czarnożyły, 

pow Wieluńskiago mieszkaniec tej wsi nie 
i i k ; Mroczek Bolesław w czasie sprzeczki 
wizucił swą zona do studni. Sąsiedzi obez-
v 'adnili zbrodniarza i wydobyli nieszczę­
śliwą. Wszelki ratunek okazał się jednak 
sućźniony i Mrozkowa zmarła. Sprawcę 
,iurdeistwa aresztowano. 

Akcja ra towniczą 
przy 24 stopniach mrozu. 

LWÓW, 1.1 — Poszukiwania 2-ch za 
sypanych przez lawinę narciarzy pod Ho­
werlą trwały w ciągu całego dnia wczoraj 
szego i nie dały żadnego wyfcku. 

Akcji ratowniczej przeszkadza wichura 
i mróz, który dochodzi do 24 stopni. 

lO lat więz ienia 
za porwanieCzang- a Sieka 

LONDYN, 1.1 — Ag. Reutera donosi 
z Nankinu: sąd wojskowy skazał wczoraj 
Czang-Sue-Lianga na 10 lat więzienia za 
porwanie Czang-Kai-Szeka. Dziś dnia 1 
stycznia Czang-Suc-Liang będ^e ułaska­
wiony. 

ożywieniu konsumpcji i tp. p. Wiceraini! 
Sokołowski dał przy tym wyraz prześw 
czeniu, iż poprawa gospodarcza będzie 
wiskiem sta!ym i że rok 1937 może s 
się punktem zwrotnym w przesileniu ( 
spodarczym, w którym kryzys dozna os 
tecznego załamania się. j * * j , V 

Minister Roman dz ięku ją^ * * 
podkreślił, iż za najważniejsze wytycj 
w pośredniej drodze jaką Polska wit 
kroczyć należy przyjąć hasła r z u c o n e j 
marszałka Rydza śmigłego, a miano\pi» 
wzmożenie potencjonału obronnego 
zapewnienie pracy jaknajwickszej UołicA 
robotnych. 

W PARYŻU "£i j 
PARYŻ, 1.1 — Havas do k * z e c z < ^ 

dent Lebrun przyjął wczoraj z i ,m„ . 
dyplomatyczne z okazji Nowego Roku. i 
becni byli min. Delbos, pods. stanu Vier 
i członkowie domu cywilnego i wojskw 
go prezydenta, nuncjusz apostolski M(| 
Valeris Valzro jako dziekan dała dyploc 
tycznego wygłosił tradycyjne przemówię 
nic. 

Po złożeniu życzeń nuncjusz mówi 
„nie można zapominać o powadze wyda 
rzeń, które wypełniły dzieje roku 1936-gi 
ogromnych nadziei, zarysowujących się r 
świecie i okrutnych rozczarowana które p 
nich nastąpiły- Nuncjusz złożył życzenia * 
•koju i szczęścia w nadchodzącym 1937* 
stwierdzając, że pomyślną zapowiedź icl 
widzi w wystawie paryskiej, na której ,,3 
flag wielobarwnych wznosząc się ku nit 
bu Paryża stanowić będą wymowny sym 
boi coraz skuteczniejszej współpracy nar-

i pok( 

Nieudany grzemyt waluty 
Aresz towan ie kupca 

gdańskiego. 
TORUŃ, 1.1 — Na dworcu kolejowym 

w Tczewie przytrzymano i odstawiono do 
aresztu śledczego kupca gdańskiego Artu­
ra Gobberta za usiłowanie przemycenia 
pieniędzy zagranicę. Gobbertow-' zajęto 
cztery książeczki oszczędnościowe- na kwo 
tę 9.306 guldenów oraz 25£,/'5 marek nie 
mieckich. W F 

dów dla szczęścia, piękna 
ści". 

Prezydent Lebrun w odpowietus^-4 
żył na ręce nuncjusza życzenia na 
dla wszystkich państw, reprczentowifirt 
przez ciało dyplomatyczne. 

Prezydent zwrócił się dalej do wszy 
kich narodów z wezwaniem do udziału 
wystawie 1937 r., 

W BEPLINIE. . 
BERLIN, 1.1 — Z okazji Nowego J*^ 

ukazał się tu szereg odezw. Kanclerz h 
tler zwrócił się nie tylko z odezwą ioj 
zbrojnych Rzeszy, ale również do 
narodowo - socjalistycznej, pod 
jej zasługi. r S ^T tffi, 

„Rok 1937 — oświadczył kJuuJtj. 
zastaje nas, narodowych socjalistów pe 
nych zdecydowania dla podjęcia nowej q 
brzymiej walki o samostanowienie naroc 
w dziedzmie gospodarczej. Naród wyzwi 
jony z więzów traktatu wersalskiego, m 
zwoli się również w nadchodzących 4-c 
latach, z więzów gospodarczych". 

Czy j e s t e ś członkiem. 

Ł. o. p.p.? 



„ E C H O " Nr. 1 

K i n o - T e a t r D i i i d n i n a s t ę p n y c h ! Arcywe soła komedia muzyczna 
p r o d u k c j i Polskiej p . t. METRO 

rrejazd 2 . 
P o t i . o 12 

„ M A Ł Y P I A R Y M A R 1 " 
W r. gt. M Bogda, A. Fertner i Fr. Brodniewicz 

Passe Partout i liilety a l towe , oprócz urzędowych, nie ważne. 

K i n o - T e a t r RORIP 
G ł ó w n a 1 . 

Poet. o 1 

[niej pień ędzy — mniej humoru. 
W c z o r a j s z u S y l w e s t e r w Ł o d z i . 

łódź, dnia 1 stycznia. Ubiegła Noc Sylwe 
tołtj\^*>pcdzili mieszkańcy naszego miasta 
: zw^Łiem optymizmu, liyc inoze, iż na-
rtU^cft <i<> tego zapowiedz bardzo krót-
jo, t>o Uiledwie b-ty^odnioweKo karna-
h tegorocznego. 
Jawiono sie rozmaicie: na zabawach i ba-
fl puLlicznych, dancingach, w klubach, to 
rzy»twa<-!; i kółkach zamkniętych, wese-
i; sir, Wriszcie w kinach i teatrach, ktokre 
g a h i z O v v a l y noworoczne imprezy rozryw-

bawiono sie lepiej niż przed ro-
i to skromniej. O ile, oczywiście 

zorientować się z pobieżnego 
pieniędzy wydano trochę mniej, 
ni znacznie oszczędniej, 
też z zadowoleniem podkreślić, 
zaobserwować podniesienie po-

ramego wielu zabaw publicznych 
liu z latami dawnymi, 
polało się też niewątpliwie mniej 
łych czasów. 
akterystycznym był fakt późnlel-
czecia wczorajszych zabaw syl-

Niegdyś Łódź wcześniej roż-
fsołą hulankę noworoczna, 
to nasze w dni przedświąteczne 
znle dłużej. 

Do domów powracano jednak starym zwy­
czajem — dopiero dzisiaj rano. 

Szczególnym powodzeniem cieszyły się 
w kawiarniach i cukierniach śródmieścia 
barszczyki, którymi krzepiono się po prze 
balowanej nocy. 

Z okazji Nocy Sylwestrowej niezły targ 
mieli przedsiębiorcy bezrobotni, którzy 
sprzedawali na rogach ulic oraz przed wej 
ściami do lokali rozrywkowych barwne 
baloniki zaopatrzone w napisy wyrażające 
życzenia Noworoczne. 

A NIE ZAPOMINAJCIE... 
ŁÓDŹ, 1.1 — W związku z pismem 

Ogólnopolskiego Komitetu Zimowej Porno 
cy Bezrobotnym, Miejski Komitet w Łodzi 
zwraca się do organizacji i osób urządzają 
cych imprezy w okresie karnawału, by w 
całości lub w części przeznaczały dochód 
z tych imprez na pomoc zimową. 

W powyższej sprawie w imieniu Korni 
tetu do organizatorów zwracać się będą 
Łódzkie Starostwo Grodzkie 1 Wydział Po 
datkowy. 

C H R O Ń C I E Z D R O W I E ! 

Z NAJL'1 (- Z Y C H N A J L E P S Z E ! 

Najserdeczniejsze życzenia z okazji 

NOWEGO ROKU 
aktach P. T. Klienteli 

Polskie Biuro Podróży „03BIS" 
Oddział w Łodzi, Piotrkowska 65. 

Pięciolecie ubezpieczenia wzroku. 

edelikatny doktór"-
N i e c h o d ź d o s z p i t a l a p o d d o b r ą d a t ą . * ' 

1. 1, — M. Mijalski wybrał się 
ilę do szpitala Ubezpieczalni by 
5 chorą, siostrę. 
zedł z kolegą a że obaj byli tro-
weni więc zachowywali się dość 

lllwie, co zwróciło uwagę naczelne-

ecił tedy pielęgniarce zwrócić na 
»vage i zapisać nazwisko chorej do 
przyszli by w razie jakiejś awan-
wrócić jej uwagę by nadal ich nie 

lejpiiarka wypełniła polecenie I za-
łą-ioble nazwisko Mijalskiej. 
knętę to do żywego jej brata ł po­
ił C^flBfc teraz wywołać awanłu-
RryrnyTiał ile tylko się dało Bogu 
urinnej pielęgniarce i waląc pięścią 

w stół i kopiąc w drzwi, najokrutniejsze 
zemsty przyrzekał „niedelikatnemu dokto 
rowi " . Na nic się zdały wszelkie prośby 
siostry aby się uspokoił 1 dopiero Inter­
wencja policji 1 spisanie protokółu zdoła­
ły uciszyć i wyprowadzić ze szpitala „su 
btclnego młodzieńca". 

Wczoraj znalazł się przed sądem. W i ­
na została mu całkowicie udowodniona 1 
skazano go na 50 zł. grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na 
sztu. 

N i e a f a f b y l e k o m u ! 
J.sol l n i * Ssyl ler -Sakolnlk , to k t ł i Inny potraf i 
asoscgólowo określić TwoJ charakter zdolności prze­
znaczenie T Bzyl ler-Szkolnlk Jest Redaktorem poczyt­
nego pisma . ,awlt«. ( W i e d z a T a j e m n a ) , autorem 
wie lu prac naukowych. Jeżel i Cl brak •nerg-Ji, row-
n a w a g i , Jczel) elerplez moraln ie , Szyl ler-Szkolnlk 
bezinteresowni* okre i l l T w ó j charakter , zdolności, 
przeznaczenie, wyszczególni najważniejsza f a k t y 
T w e g o i y c l a , powie k i m Jastea, k i m by* możesz i 
Poradz i j a k *yc 1 postępować, b y zwycięsko prze­
ciwstawić ale losowi. A ponadto wyb ie rz * na zasa­
d n e astrologi i t obliczeń kabalistycznych szczęśliwy 
numer Twego losu Lo te r j l Państwowej i w s k a ż * , 
gdzie takowy można nabyć. P o d a j data urodzenia. 
N I * przysyła j sądnego wynagrodzenia . N a los N r . 
122.827 wybrany przez redaktora Szyllera-Szkolnlka 
padła wygrana 150.000 z łotych. N a niewielka Ilość 
wybranych numerów padło mnóstwo w y g r a n y c h . Z 
b r a k u miejsca podajemy ty lko niektóre: Józef Bale* 
r e k . Nowa Wieś k . C h o r z . . Karola M i a r k i t — 
10:000 s t . ; W . Baranowicz , Gdyn ia , Wysockiego 83 
m . 8 — 10.000 z ! . . Józef Bogusławski , W i l n o , Ostro 
bramaka 11-8 — 100.000 c l : M . l fade jówna Stanisła­
w ó w , Aomanowsk . I — 100.000 z ł . , J . Morzynzka , 
Łask , Stacja ko le j *wa — 10.000 z ł . , W . Platktewlnz 
K r a k ó w , i i . Zaleskiego 24 m . ł —10.000 z ł . . Sala 
Apri l . T a r n ó w , u l . Focha 7 — 10.000 s t . i J a n Mącisz 
K u r ó w , pow. R y b n i k , W l k t o r j a 8 — 25.000 z ł . . W . 
Piechowski ; Częstochowa; Szczytowa 18 — 75.000 zł. 
l . M . AJzenberg, Izbica n : Wieprzem — 75.000 c ł . , 
W . Ka*ml»rezak . Wojkowice K o m o m * ; Ogrodowa 1 
—26.000 zł. Jeżeli k toko lw l rk Wątpi w autentyczność 
podanych potwierdzeń, może ale zwrócić do powyz 
szych osób, podając swój adres i talaczająa znaczek 
pocztowy na o d p o w l e d l — N a seansach osobistych 
medium E V I g n y pod w p ł y w e m sugestii redaktora 
Szyl lera-Szkolnlka o d g a d u j * imiona, nazwiska; w y ­
szczególnia najwatnjejsae f a k t y t y c i a . Przyjęcia ca­
ły dz ień. PodnJ dato urodzenia, zale.cz niniejsze 
ogłoszenie. N a koszta p o « t o w o - k a n e e l a r y j n * 50 gro 
czy znaczkami pocz towymi ) ; tadnych zaliczeń 1 do-

Redakcja ; , S w l t n , 
4124U 

1 tydzień are-jp|at B | , b t d z i * . — W a r s z a w a ; 
I 2ul|ńsklego 8 . 

wy Rok 
w e d ł u g P i m a . 

)Ź, 1.1 — Przewidywany przebieg 
Sczora dnia dzisiejszego: na 
i mglisto z niewielkimi gdzie 
lśnieniami. Po nocnych przy 

R~ f ciągu dnia temperatura kilka 
owyżej zera, w Małopolsce wscho 

\ górach mroźno. Słabe, a na wy-
umiarkowane wiatry i kierunków 

iówo - zachodnich. 

Gospodyni duszą od żelazka pobiła służącą. 
Kronika pogotowia ratunkowego, craJież/ i po jarów 

Jak wiadomo bawił w Łodzi przez kilka ty. 
godni dyrektor generalny paryskiego instytutu p. 
Rowiński w celach' propagandy szkieł, będących 
prawdziwym dobrodziejstwem dla wzroku ludzkie­
go. Niestety liczne obowiązki dyr. Rowińskiego 
zmuszają go jus do" rychłego wyjazdu do Paryża. 

Dyrektor Kowiński zdołał w Łodzi zebrać nad­
zwyczaj cenna dane stytystyesne o wzroku miesz­
kańców, niestety bardzo nadwyrcłanym, wskutek 
intensywnej pracy nad citnkitmi włóknami jedwa­
bnymi lub tkaniem ciemnych materii. 

Olbrzymi napływ publiczności, niezwykle saln 
teresowanej pokazami i doświadczeniami, wykazu 
jaceni; własności szkieł F ILTOREX, które to do­
świadczenia dyr. Kowiński wykonywał staranni* 1 
zupełnie bezinteresowni* dla każdego i odwiedza, 
jarych go pozwqlił zebrać dane stwierdzające, te 
zastosowani* szkieł F I L T O R £ X jest najzupełn ie j 
dostępna dla najszerszych warstw ludności Łodzi 
zarówno urzędniczej jak i robotniczej. 

Któż bowiem zawaha sif przed zastosowaniem 
szkła chroniącego wzrpk przed szkodliwem dila-
łaniem promieni ultrafioletowych, zamian szkła 
zwykłego, jeżeli różnica w ceni* jest żadna lub 
prawi* sądna, przy czym szkła tego rodzaju spec­
jalnie interesują wszystkich tych, których praca 
zawodowa wymaga natężenia wzroku. Czyś mo­
żna bowiem wahać się nad zastosowaniem środków 
zapewniających dlutsza sprawność oczu, od której 
zaleiy byt caltj niemal rodziny. 

W Y W I A D Z DYR. R O W I Ń S K I M 
Pan Rowiński, dyrektor słynnego Instytutu 

FILTORFJT. de Parii, dyplomowany optometrysto 
udzielił nam wywiadu. W czasie tego wywiadu dy 
rektor Rowiński słozył następująco oświadczenia i 

liczne ta osoby, których wzrok został nadzwy­
czajnie poprawiony dzięki uśywaniu szkieł możli­
wie najdoskonalszych. 

Działalność dyrektora Rowińskiego w Łodzi 
ma na celu dwa dobrze nakreślane zadania: 

)-o rozpowszechnienie w najszerssych warst­
wach (wiadomości, te dla osób o zmęczonych 
oczach lub o zmniejszonej ostrości wzroku podda­
nie się badaniu lekartkiemu conajmniej rat do ro 
ko 1 używania szkieł korygujących wzrok racjo. 

nalnis dobranych ma pirrwszorsędne znacienie. 
2-o Szerzrnie świadomości, ia wszystkie zzkla 

nie są jednakouo dobre dla wzroku. Katdej ano. 
mali wzroku odpowiada szkło korygujące tę ano-
manię, którego sperjulna krzywizna musi być obli 
rzona w sposób niesłychanie M-i.-Iy. 

Nawet najdnkładnirjsza recepta, lekarza okuli­
sty nie będzie wystarrzajgra, zasadniczą sprawa 

jest, łeby ta recepta była wykonana w szkłach wy­
soko gatunkowych. 

SZKŁA SZKODLIWE I DOSKONAŁE 
Najbardziej niestety rozpowszechnione w Polsce 

szkłu płaskie doju względnie dobry obraz tylko 
przez centralna część. Im bliżej brzegów szkia, 
tym większa rozbieżność z receptę lekarska, gorsze 
widzenie i w konsekwencji psucie oczu. Szklą m* 
niskowe (wypukłe) sa jut lepsze. 

Korona jednak nowoczesnej techniki szlifier­
skiej sa szkle P U N K T U A L N E F ILTOKEX, budo 
warte na bazie conajmniej 7 Djoptrii, odpowiadają 
cej najlepiej własnej wypukłości oka ludskiego. 
Wartości optyczne środka i brsegów tych szkieł 
sa jednakowo, ściśle zgodne z przepisem lekar. 
skim — o k 0 patrzy ptzez nie bez wysiłku. Szkła 
U ag pozbawione aberacjl sferycznej, a więc nie-
snieksztsłcaja widzianego obrazu. 

Przy poruszaniu głotoęj «Wo« ni* tańczy w o-
czach patrzgeego, jak to i reguły bywa przy 
szkłach marnego gatunku. Powszechna opinio, to 
szkła psujg wzrok jest uzasadniona w odniesieniu 
do szkieł szkodliwych. Niestety powoduje ons czę 
sto niechęć do noszenia okularów, gdy Jeszcze mo 
tns i trzeba powstrzymać proces psucia się wzroku 
wskutek osłabienia oka. 

Natomiast nie mówiąc Jut o krajach zachodu 
Jut dziś w Warszawie wszyscy stwierdzili, te — 
dobre ukla wzrok poprawiają i uniemożliwiają je 
go lekkomyślne psucie przez patrzenie bokiem, aó 
ra i dołem okularów dla podwyższenia w płaskich 
szkłich zdolności załamania, niezaleconcgo przez 
lekarza. 

Jest to W znaczne) mierze zasługa, In«t>rutu 
F ILTOREX de Parii Centrala na Polskę w Warsza 
wie. Kredytowa 9, której przeszło półtoraroczna 
ożywiona działalność propagandowa i naukowo -• 
profilaktyczna zdobyła wstępnym bojem tak tnfflno 
i sceptyczne ludność stolicy. Tysiące ludzi nosi 
Jut doskonale okulary. Pomimo przerwania pro. 
pagandy codziennie salony Instytutu zapełniają 
pacjenci t polecenia okulittów, znajomych nawet 
optyków. Liczni łodzianie regularnie przyjeżdżają 
po radę i pomoc Dzisiaj nie jest to utrudniono 
przez koszty podróty gdyt Instytut rozwinął in­
tensywne działalność w naszem mieście, d"'tarcza 
Jge tysigee par okularów osobom, które stracił) UJ 
Jut pracę a powodu wad wzroku | demonstruję cv 
dziennie racjonalne dobranie szkła w I,ecznlev 
Ocznej Piotrkowska 8ft, 11 p. od g 9 - 1 2 1 2—5 pp 
pnezowszy od 4 do 16 stycznia br. 

Dalszy ciog Interesującego wywiadu znajdę Czy 

dnia 1 stycznia. — Jak wykaza-
^chodzenie policyjne przejechany w 

ranią restauratorów 
yskanie ulg podatkowych 

R, dira 1 stycznia 1937 r. 
nizacje restauratorów i właścicie-
ów gastronomicznych w Łodzi w 
z rozpoczynającym się nowym 

i kalendarzowym, podjęły akcję o 
nie ulg w podatkach, 
stauratorzy wskazują że ostatnio 

składów win i wódek otrzymało 
owe prawo sprzcOaży wyrobów mo 

spirytusowego do spożycia na 
i. W związku z tym spadają obroty 
acyj co pociąga za sobą również ob 
dochodów. \ 
mienione na wstępic organizacje 

specjalny^li przedstawicieli któ-
jnią u władz s\-arbowy<;h na miej-

nrszawie akcje zmierzającą do 
wania ulg podatkowych \ ó v v n o -
«io opadkit obrotów i d o c h ó d * * re 

yj i zakładów {^sHoniHufcznycK 

domu nr. 14 przy ul. Cegiclniancj. Dziecko 
liczy około \ \ miesięcy. 

Wszystkie porzucone dzieci przekaza­
no Miejskiemu Domowi Wychowawczemu 
Policja wdrożyła dochodzenie w kierunku 
ustalenia rodziców. 

— 39-lctni Michał Zaborowski zamie­
szkały przy ul. Torowej 4 przez pomyłkę 
napił się kwasu solnego. Pomocy udzie­
lił mu lekarz pogotowia i umieścił przy­
padkowego samobójcę w szpitalu. 

A- Józefa Jędrzejewska zamieszkała 
przy til. Przy Drewnowskiej 8, pobiła du­
szą od. żelazka 26-letnią służącą Broni­
sławę toś lad w mieszkaniu jej praco­
dawców przy ul. Legionów 17. 

Poślaclówna doznała złamania obojczy 
ka i licznych ran tłuczonych. Pomocy u-
dzielił pobitej lekarz pogotowia PCK. 

Jędrzejewską zatrzymała policja Po-
• bicie wynikło na tle porachunków osobi-dniu onegdajszym w godzinach wieczoro- . . 3 " a l l c 

wych przez auto firmy A . Kotecki na ul icy! y „ . . , , „ d m . , , . ^ ł i e m „ 
Piotrkowskiej obok domu nr. 6 c h ł o p i e c ' . - . ^ z . a k i ^ c h *™E*£>Z\.?*? UH ' ... • . . ' bcheililera i Grohmana (Targowa l o ) u-
którego persona . .początkowo nie można l k o w i J r * o b o t n i k D b . 

y

7t l \' - J e S t t V"161""11 S Z T k ' \ P"ls»̂  K/zimierz, doznając ran szarpanych szybem, zam.eszkałym przy rodzicach - | l c ó w l p w e j k i > $ ^ 

Łódź, dnia 1 stycznia. 
Nieznany sprawca włamał się do staj­

ni Józefa Jakubowicza przy ul. Lutomier-
skiej 29, zrywając kłódkę u drzwi i skradł 
uprząż na konia oraz • latarnię. 

Powiadomiona o kradzieży policja spi­
sała protokół. 

— W lokalu Wydziału Opieki Społecz 
nej (Zawadzka 11} w ciągu dnia ubiegłe­
go porzucono troje dzieci w tym jedną 
dziewczynkę w wieku półtora roku i 2-ch 
chłopców w wieku 4 mies. 1 około 2 lat. 

Porzucone również przez nieznaną mat 
kc dziecko znaleziono w klatce schodowej 

rzeiecłiafiy przez auto chłopiec 
btąd nie odzyskał przytomności. 

(u l . Drewnowska 42) Auto prowadził kie 
rowca Jan Brzeski zamieszkały przy ul. 
Skorupki 7. 

Przejechany chłopiec znajduje się w 
szpitalu Ani ly-Mari i , w stanic bardzo cię­
żkim. Dotychczas przytomności nie odzy­
skał. 

Składajcie © 2 ł c vy 
saa Pomoc Sśraową 
dla b c T r o b s t n y c h . 

F a c t o PKO Nar. 
Pornos Z i m o w a . 

trzył lekarz pogotowia. 

— Ubiegłej nncy na posesji przy ul. 
Limanowskiego 222, stanowiącej włas­
ność Pawła Budzyiiskiego, usiłował doko 
nać kradzieży świń z chlewa Jan Swier-
czyński, zamieszkały przy ul. Wincentego 
Pola 43. . 

Mieszkańcy domu posłyszeli jednak 
podejrzane szmery podczas wyłamywania 
przez świerczyńskiego drzwi do chlewa 1 
pochwycili złodzieja na gorącym uczynku 

Oddano go w ręce policji która osadzi­
ła- Świerczyńskiego w areszcie. 

Nowy Rok na stasiu. 
ŁÓDŹ, 1.1 — Wczoraj o godz. 13-ej 

w sali konferencyjnej Zarządu Miejskiego 
zgromadzili się wszyscy naczelnicy Wydzia 
łów. kierownicy Ocjdzialów 1 referenci w 
celu złożenia życzeń Noworocznych Prezy­
dium Zarządu Miejskiego. 

W imieniu zebranych przemówił naczel­
nik Urzędu Kontroli dr. Albin Grabowski 
który w serdecznych słowach złożył życzę 
nia na ręce prezydenta Godlewskiego. 

W odpowiedzi na złożone życzenia za­
brał głos prez. Godlewski dziękując za nie 
i podkreślił wydajną pracę urzędników 
miejskich w 1936 roku. 

Dr med. 

MARKOWICZOWI 
choroby skórne i weneryczne 

1 Moniuszki 2 tel .166-35 

Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. 

Dr med. 

» j i m s t e L i 
Choroby kobiece, akuszerił -

mieszka obecnie 

PiOafrEtowłfca Wr. 292. 

M 4 d o 1 6 § ? f p c i s i i a 
bezpłatne dobic/anie szkici. 

przed wyjazdem 
przez dyr. Instytutu FILTCREX de Paris 
). Rowińskiego 9 — 12, 2 — 5-tej po poł. 

w L c c ż n t c g O c z n 
Piotrkowska 86, 11 p. tel. 204-74 

M E B L E kompletne 1 pojedyncze od skromf 
nych do najwykwintniejszych od zł. 500 
zą kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara ul 
Piotrkowska 275, tel. 262-05 i 231-80. 

W I L K przybłąkał się dnia 29 grudnia. 
Do odebrania Chojny, Słowackiego 83 u 
Wężyka. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna na­
tychmiast. Zgłoszenia, Bergman, Wigury 
9, m. 18. 

Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz Fotela 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzepła. Materace higjcniczne poleca pa 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 

Zakład Tapicerskl 
JANA WIATROWSKIEGO 

w Łodzi Wólczańska 78 (przy Zamenhofa) 

R E G I N A Stańczyk, Drewnowska 54, zgu 
biła legitymację, wyd. f. I . K. Poznański. 

Dr 

11-lettii chłopiec świętokradcą 
U c z n i e m z a o p i e k o w a ł y s i ę w f ą ę S z e s ą d o w e . ibrzyiiil nscii 

(rzedac; i K a s a c h s er-owych. Zgierz 1 . 1 . — Donosiliśmy o usił > 
/)DZ, 1.1 — Wczoraj zakończył się w »: , i iu kradzieży w kościele świętej Kata-
3 ?przedaży świadectw przemysłowych r z >' n > w Zgierzu oraz o rozbiciu trzech pn 
I ! ()37. W związku z tym w urzę-jszek dc których składane były ofiary wier 

i kasach skarbowych w dniu wczo-1 nych. 
, i i panował olbrzymi ruch. Obecnie ushloiio w drodze dochodze-
ediug prou izorycznych danych do | nia policyjnego i e "kradzieży dopuścił się 
|J włącznie świadectwa przemysłowe | H-letni Jan Tadeusz żmudowski uczeń 

" ' =nośród procent przedsiębi 
>ncvch w roku 19''' ' 

rugiej klasy 
l kały przy ul. Wiejskiej. 

ty powszechnej zami 

„Obiecujący, ten chłopiec wydobył z 
rozbitych puszek tylko drobną kwotę gro 
szową bo w k m w przededniu kradzieży pu 
szki były c/próżnione przez służbę kościel­
ną. Nic więcej młodociany złodziej nie był 
w staniri skraść, ponieważ cenniejsze prze nir/ 

f/y w dmio ty /w zakrystii są przechowywane 
niotrwałej. 

ec flfj|.fepz>ny został władzom 
owym- * " 

O . H O T T M A N N 
CHOROBY W E W N Ę T R Z N E 

przeprowadził się na 

ul. Wólczańska 220 
Przyjmuje od 3-4 i od 7-8 wiecz. 

T E L . 178-80. 

SAMOCHÓD osobowy „Buick" limuzyna, 
stan dobry, okazyjnie sprzedam lub za­
mienię. 11 Listopada 47, m. 18. 

FUTRA damskie 1 męskie podług o s ' t l i -
nich modeli wykonywa Zakład K u r i e r s k i 
R. Schindler, Łódź, Piotrkowska 163, tel 
122-90. 

Kilf! 

VOXRADIO do sieci z 'i lampami zł. 125 
z 4 lampami zł. 180 Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodnu.wp. Piotrkowska T.) 
w podwórzu. 

RADIO. 10 złotych miesięcznie. Najnowsze 
modele 1937 r. Dostawa natychmiastowa. 
Dzwonić telefon 244-39. 

SZKOLĄ psów wyucza bezkonkurencyjnie 
wszelkiej tresury. Ceny niskie. Radogoszcz 
Szosa Zgierska 47. Adolis. 

N A J N O W S Z E 

» e r ° r o n f c z n e na dogoloycb warunkach ratalnyc 
„ V Y I ' . Ł A " S . A . M o n i u s z k i 2 . 

KURS DRUTÓW 10 zł. Praca zapew- ona. 
Artystyczna pracownia pulowerów dam­
skich i męskich szydełkowych i na dru­
tach. Wyucza szydełkowania i na drutadi, 
haftów ręcznych i maszynowych. Przyjmu 
je roboty po cenach przystępnych. Kauf-
manowa, ul. Zgierska 16, prawa oficyna, 
I piętro, m. 29. 

ZAGINĘŁA suka doberman w kagańcu od 
prowadzić za zwrotem kosztów, Kiiińskie. 
go.171, (skłep spożywczy.) 

WSZYSTKIM «wym uroczym klientkom 
dużo szczęścia w nowym roku życzy .Sta 
nisław" Zakład Fryzjerski, Główna 32-

B U D K A z węglem do sprzedania. W\ ido 
mość ul. Engla Nr. 9 (boczna od ul. Lima 
nowskiego) w sklepie. 

http://zale.cz
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Szwajcarski p lan ożywien ia turystyk i i w 

OSIĄGNĄŁ ZAMIERZONY CEL. 
nowoczesny komfort małych mieszkań. 

Zurych, w grudniu. 
Zim* tegoroczna wypłatała Szwajcarii 

znowu figla. Alpy są pod wpływem ciepłe 
go „ftfhnu". Cierpią na tym nietylko liczne 
rzesze narciarzy, spragnione uciech zimo­
wych, ale przede wszystkim hotele wszyst 
kich uzdrowisk alpejskich. 

Utrzymano zeszłoroczny „Hotelplan" 
zimowy, zwany tu krótko Ho-Pla, pozosta 
jacy pod hasłem „Alles inbegriffen" 
(„wszystko przewidziane"). W pojęciu 
tym mieści się 12 przykazań, a raczej przy 
wilejów gościa, podróżującego z Ho-Pla. 
A zatem: Gość może sobie wybrać uzdro­
wisko i hotel, jest chroniony przed niespo­
dziankami pieniężnymi, otrzymuje za swój 
bon 7 dni w hotelu czy pensjonacie z ca­
łym utrzymaniem, jazdę koleją tam i z po­
wrotem, zapłacone światło, opał, usługę, 
transport bagażu z kolei, taksę, kuracyjną. 
Dalej: abonament generalny do użytkowa­
nia kolejek górskich w dowolnej ilości w 
celach narciarskich. Może się przyłączyć 
do kursu narciarskiego oraz wycieczek gór 
skich z przewodnikiem, a w cenie 6 fr. ty­
godniowo może wypożyczać sobie buty i 
narty. Wolno mu uczęszczać w danej miej- | 
scowości i danym czasie bezpłatnie na wie 
czorne dancingi i bale. Poza tym ubezpie­
cza się go w towarzystwie „Helvet ia" od 
wypadku, kradzieży czy nawet śmierci. 

Zimowy Hotelplan obejmuje Berner 0 -
berland, Graubunden, Wall is oraz Szwaj­
carię centralną dla narciarstwa, poza tym 
zaś Tcssin; Riwierę szwajcarską dla wypo 
Czynku i kuracji. LSurner Oberland ze swy­
mi słynnymi zimowiskami jak Adelboden, 
Gstaad, Kandersteg daje 7-dniowe pobyty 
w planie hotelowym przewidziane w cenie 
od 87 fr.; Arosa, Davos, Sils-Maria i inne 
sportowiska kantonu Graubunden w cenie 
od 84 fr.; Rigi, Engelberg, Stoos w Szwaj­
carii centralnej od 83 fr. Montana Vermala 
w Wallis oraz Lugano, Locarno i Ascona 
przyłączyły się również w tej cenie do Ho-
telplanu. 

Podróżujący otrzymuje kartę x fotogra­
fią oraz odpowiednią ilość bonów na hotel, 
podróż, kolejki, przyjemności i przez cały 
czu pobytu nie potrzebuje się troszczyć o 
»;<• Dzieci do 12 roku życia otrzymują zniż 
ki. Pokój hotelowy za małą dopłatą można 
wybrać sobie dowolnie. 

Ponieważ twórcą tego planu jest dyr. 
Duttweiler, założyciel przedsiębiorstwa spo 
żywczego „Migros" , więc dba on również 
o współpracę dostawców i hoteli, a więc 
o jaknajtańszy i najlepszy towar. Oczywi­
ście, każdy wielki plan ma swoich przeci­
wników, tak też przeciwnicy Duttweilera, 
zwłaszcza polityczni, wytaczają przeciw nie 
mu różne skargi, a niektórzy goście narze 
kają, że z bonami Hotelplanu traktuje się 
ich po macoszemu. Faktem jest jednak, że 
prąd ten ożywił turystykę i przyciągnie na 
pewno dalsze rzesze zwolenników. 

Jest to ciągle jeszcze kraj, w którym 
stosunkowo wielu nie odczuwa kryzysu, 
gdzie żyje się wygodnie i spokojnie, bez 
obaw o najbliższą przyszłość. Buduje się 
co prawda mało, ale to co jest, udoskonala 
się i doprowadza do niesłychanego pozio­
mu. 

Miałem okazję zwiedzenia jednego z pic 
ciu zuryskich Apartamenthausów, zwanego 
Rigihof. Jest to przed trzema laty postawio 
na nowoczesna kostka, mieszcząca na par­
terze urząd pocztowy i wielką restaurację, 
trzy zaś piętra zajmują nowoczesne apar­
tamenty. Można tu mieć jeden pokój i wię 
cej, z meblami lub bez (czyli na własne me 
ble), z pensjonatem lub tylko śniadaniem. 
Do każdego pokoju należy przedpokój, z 
którego w prawo własna łazienka, w lewo 
szafa w ścianie na ubrania i obuwie. Pokój 
obity linoleum i wysłany dywanem, urzą­
dzony nowoczesnymi niskimi meblami orze 
chowyml, każdy ma własny balkon i telefon 
Są to cacka wy^ ulne, przytulne i przemiłe, 
a stosunkowo niedrogie. Pokój od 5 fr. 
dziennie, z pensjonatem i dowolnie wybra­
nym menu od 10 frs. Korytarze ciche i j a ­
sne z sygnałami świetlnymi na służbę, na 
dole puszki do listów dla każdego gościa. 
Cafość niezwykle wytworna i miła, to też 
jest p rawi* 

•fale pełno. 
Zabawne jest, gdy ktoś do takiego hotelo­
wego pokoju przywozi własne meble. Wte 
dy oczywiście umowę robi się na pół roku 
czy rok. Dział restauracyjny składa się z sa 
li jadalnej, ogromnego tarasu oraz typo­
wej „Bierst t ib i" ze specjalnościami szwaj­
carsk imi Są prócz tego boczne małe salki, 
często wynajmowane przez gości. Garaż 
własny, obsługa musi obowiązkowo mó­

wić czterema językami. Jest to właściwie 
idealne mieszkanie dla takich, którzy nie 
chcą być w hotelu ani krępować się pen­
sjonatem, którzy pracują intensywnie w do 
mu czy na mieście. Najwięcej tu 

samotnych panów. 
Życie teatralne i koncertowe w pełni. 
Jedyną zimową atrakcją niedzielną są 

obecnie ślizgawki, zwłaszcza Dolder Eis-
bahn, stale też przeludnione. 

Es. M. 

Zycie Papieża wisi na włosku 
M l — PE$ir*BZJ% LEKAUZIT. 

P o m o c bezrobotnym? 
to nie Jałmużna,! 

to obowiązek 
1 nakaz sumienia^ 

Paryski „Le Journal" przynosi z Rzy­
mu niezmiernie ważne wiadomości o zdro­
wiu Ojca Św., Papieża Td kilku dni walczy 
z ciężką chorobą, która postawiła go nad 
grobem. Po pierwszym ataku choroby, któ­
ra zmusiła Papieża do położenia się do łóż­
ka, nastąpił atak drugi, potem okazało się 

{pewnepolepszanie, ale jest ono tylko przej-
" ściowe. Ojciec św. odczuwając to polepsze­

nie mimo nalegań najbliższego otoczenia, 
wstał z łóżka i udał się do swoich zajęć, 
ale i tak większą część dnia spędzał leżąc 
na kanapie, aby nogi, które mu najwięcej 
dokuczają, były w absolutnym spokoju. 

Na krótko przed Bożym Narodzeniem 
w Watykanie spodziewano się, że zdrowie 
Ojca św. polejszy się znacznie, gdy nagle 
Papież powiedział, że nie będzie mógł przy 
jąć kardynałów. Było to najzupełniejszą nie 
spodzianką. Właśnie wskutek drugiego ata­
ku choroby Papież musiał położyć się do 
łóżka, a lekarze zaczęli się obawiać tragi­
cznego wyjścia. Żyły na lewej nodze z ży­
lakami popękały 1 utworzyły się rany, a 

2.400.000 ludzi umarło m i 

z w y c i e ń c z e n i a i n a d z y . 
Istniejący przy Lidze Narodów komitet 

do walki z kryzysem ogłosił niedawno spra 
wozdanie, wstrząsające tragiczną wymową 
cyfr. 

W ciągu jedneko roku: 2.400.000 ludzi 
umarło z wycieńczenia i głodu, 1. 200000 
odebrało sobie życie z nędzy. 

W ponurej tej statystyce czytamy dale], 
że spółki 1 związki handlowe i kartele ro l -
niczo-przemysłowe postanowiły nie dopu­
ścić do obniżenia cen produktów rolnych i 
żywnościowych. Wobec tego nadmiar pro­
duktów postanowiono... rozdać głodnym I 
biednym? Niel — zniszczyć!... Zniszczone 
będą: 2.500.000 kg. cukru, 568 wagonów 
zboża, 144.000 wagonów ryżu, 267.000 wa­
gonów kawy, nadto spalono na opał... 
432.000 wagonów zboża, 600.000 centna­
rów mięsa w konserwach zmarniało, co w 
sumie daje 8 miliardów, 438 milionów, 840 
tysięcy kilogramów artykułów spożyw­
czych. 

Środki Żywności, zniszczone w ciągu Je­
dnego roku, byłyby wystarczyły na obdzie­
lenie każdego z tych nieszczęśliwych, któ­
rych głód I nędza pchnęły w objęcia śmier­
ci, w 2.344 kg. artykułów. Obliczając, we­
dług skali najwyższej, roczne spożycie w 
wysokości 980,02 kg. na głowę — znlszczo 
ne zapasy byłyby wystarczyły na 3 lata. 

Oto — do czego doprowadziła ludzkość 
materialistyczna cywilizacja XX wieku. 

nadto organizm ulega zatruciu kwasem mo» " 
czowym. 

Prof. dr. Milani, który nie odstępuje 
Papieża walczy z chorobą nieustanni*;. Po­
maga mu tylko kardynał sekretarz stanu 
Pacelli i czterej tercjarze Niemcy, którzy 
od wielu lat znajdują się przy Papieżu. 

W samĄ Wigilia pewne polepsic-.e oka­
zało się w zdrowiu, a nawet rany na lew*| 
nodze zaczęły się zasklepiać. Atak. astmy 
stały się rzadsze, to też Ojciec św. kazał do 
swej sypialni przenieść mikrofon, przez k**> 
ry wygłosił do świata mowę świąteczna. 
Wszyscy, którzy słuchali tej mowy, zauwa-1 
żyli, że głos Ojca św. zmienił się bardzo 1* 
że czynił nadludzkie wysi łk i , aby dalej prze 
mawiać. Po mowie Papież odczuł niesły-* 
chane zmęczenie. 

Czynione wysiłki lekarskie znowu zdo­
łały podeprzeć nadwątlone siły Papieża, 
ale w Watykanie zdają sobie sprawę z nad 
chodzącego tragiczn. rozwiązania. Panuje 
też co do choroby Ojca św. najściślejsze 
milczenie. 

Liczą się z tym faktem, że Ojciec łw. ma 
jeszcze zbyt dużo energii życiowej, w ięc ' 
może zwalczy chorobę, ale lekarze to chwi­
lowe polepszenie nie uważ. za dobrą wska­
zówkę. Jeden z wybitnych lekarzy odezwŁ*^ 
się, że „ już tylko kwestią dni jest utrzfma^t 
nie Papieża przy zdrowiu". Prof. <f^Jflutofly 
twierdzi, że może się zdarzyć jeszcze ćua\ : 
tak częsty w medycynie i ocali Ojca Św. odj 
śmierci. 

nosi nad flotą Bramą. 

Jednym z największych 1 najwspanialszych mostów świata Jest niewątpliwie wtfci 
ceny na zdjęciu most, zawieszony nad kanałem Złotej Zatoki, obok San Francisco, 

zwany mostem Złotej Bramy. Wysokość słupów wynosi 200 m. 
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STRESZCZENIE. 
Hr. Adam Górzyński zrzekł się pretensji do mi . 

nowego spadku po ojcu na rzecii nielubianej ma-
c°chjr i postanowił sam, jako inżynier, zapracować 
n » iycia. » • • 

Ha 

Dopiero teraz spojrzał jej w oczy 1.... 
zobaczył, z e w miarę jego słów — zacho 
dzą łzami. 

— Słuchajno, Zosiu, powiedz mi jedną 
r z ecz: skąd ty się wzięłaś w tym domu? 

— Ja nie wiem... . 
— czy możesz mi na to przysiąc? — 

zapytał poważnie. 
Zośka spojrzała na niego z takim zdu­

mieniem, że.... nie miał żadnych wątpliwo 
^ i : ona naprawdę nie wie. Tym bardziej, 
z c Zośka odpowiedziała bez namysłu: 

Mogę przysiąc, bo naprawdę nie pa 
miętam. To było tak dawno... Jeszcze chy 
ba niii irj iafatn czterech lat.... A.... dlacze­
go pan o to pyta? 

Gorzyńsk; pominął milczeniem jej py­
tanie. 

— Powiedz mi jeszcze, jak ciebie tu 
'raktowali? Mów otwarcie: bi l i cię? 

Zośka zaczerwieniła się po same uszy. 

— dlaczego pan to chce wiedzieć? Jó 
/ 0 f i Józefowa byli dla mnie zawsze bar­
dzo dobrzy. Kupowali mi ubranie, buty 
^ając o to, żebym dobrze jadła.... 

Górzyński pokiwał głową. 
— Tak... tak... no, mów dalej.... — 

uniknął. 
— Tylko, że ja tu zawsze taka niepo­

trzebna nikomu. Z tym mi było najciężej... 
Józef jest lokaj, jego żona kucharka, a ja 
to.... takie ni to, ni owo. Ja niby jestem 
młodsza.... 

Tu zaczęła się dość długa Opowieść o 
takich czysto wewnętrznych kłopotach oso 
by, która nie chciała darmo jeść chleba, 
chciała pracować, czymś być, być komuś 
potrzebną, żeby się ktoś martwił, jak ona 
nie przyjdzie na obiad, żeby się ktoś zło­
ścił, jak ona czegoś nie zrobi, żeby.... 

— Ale pana to pewnie nie obchodzi? 
— zapytała w pewnej chwil i . 

Górzyński spojrzał na nią uważnie I od 
parł: 

— W tej chwili nic mnie nie obchodzi 
więcej, tylko to, co ty mówisz. Mów da­
lej 

I w tym właśnie momencie zegar w i ­
szący w bibliotece wybił godzinę drugą. 

— Ojej! Jak późno! — zawołała Zoś­
ka. — Niechże pan idzie spać! Jutro pan 
dokończy! 

Górzyński uśmiechnął się. 
— Jutro tu już nic nie będzie do robo 

ty. Jutro pomówię z panem hrabią o moim 
wynagrodzeniu.... r 

— I.... pójdzie pan sobie? 
— Pójdę. 
— I... nigdy pan tu nie wróci? 
— Nigdy. 
Zośka odwróciła głowę. Zapadła chwi 

la milczenia, podczas któpego Górzyński 
był ciągle uśmiechnięty, a ' Zośka pochyla 

/ 

ła głowę coraz niżej. Wreszcie Oorzyrlskl 
zauważył, *e na zakurzoną podłogę coś 
kapnęło, a jednocześnie Zośka odwróciła 
się ku drzwiom. 

— To.... niech panu.... Bóg błogosławi 
w drodze — szepnęła, idąc do drzwi. 

Ale Górzyński zaskoczył jej drogę 
— Czego beczysz? — zapytał z uśmle 

chem. 
— Bo ml pana żal... — odpowiedzia­

ła szczerze 1.... rozbeczała się jak małe 
dziecko. 

— Zosiu! Już wszyscy Splą — uspaka 
jał Ją. — Bądź cicho, a jak natychmiast 
przestaniesz płakać, to ci coś powiem bar 
dzo ważnego.... 

Zośka obtarła fartuszkiem łzy I uclch 
ła. 

— A.... a.... co mi pan powie? 
Górzyński podniósł jej rękę do ust. Za 

nim zdążyła wyrwać, pocałował i rzekł po 
rostu: 

— Powiem cl, że clę kocham i nie dam 
nikomu żadnej krzywdy ci zrobić. 

Zośka spojrzała na niego najpierw zdu 
miona ,a potem twarz się jej rozjaśniła 
dziecinnym uśmiechem. 

— Naprawdę? — zapytała z nledowie 
rzaniem w głosie. 

— Naprawdę. 
— To ja., to ja mogę.... pana uściskać 

i pan się nie pogniewa? 
Zanim zdążyła dokończyć, Górzyński 

objął ją ramieniem. Czuł wyraźnie, że jej 
serce bije tak motno, jakby chciało wyr­
wać się z piersi, że oddycha tak mocno, 
jakby jej coraz bardziej powietrza brako­
wało. — Tak! Ona mnie naprawdę ko­
cha — pomyślał, pochylając się nad 
jej ustami 

Zośka zamknęła oczy. Zamknęła je tak 
mocno, że wyglądało to trochę śmiesznie. 
Zamknęła i.... nie mogła otworzyć, bo czu­
ła, że znowu się w nich pokażą łzy, a prze 
cież obiecała^ że nie będzie płakać.... 

Wreszcie Górzyński oprzytomniał 1 
rzekł krótko: 

— Jutro wybierzemy się razem na spa 
cer 1 pomówimy dłużej, a teraz chodźmy 
spać. 

Gdy przechodzili przez ciemny koryta­
rzyk, Ovzynskiemu wydało się, że drzwi 
od pokoju Klewskfego r/e były domknię­
te. Co więcej? Zdawało mu się nawet, że 
gdy je minęli — skrzypnęły. Ale wnet u-
spokoił swe podejrzenia jednym krótkim 
rozkazem: 

— Nie bądź głupi, druga godzina 
śpi na pewno. 

Przed schodami wiodącymi na górę po 
żegnał się z Zośką. Długo, długo i nie mógł 
się oderwać od tych ust, chyba nigdy 
przez nikogo nie całowanych.... 

— Obudź mnie, gdybym zaspał I daj 
mi znać, gdyby pan hrabia wstał wcześ­
niej niż ja.... — rzekł wreszcie, całując ją, 
mimo oporu w rękę. — A jak przedzwo-
nią na południe, to wyjdź za ogród tam 
gdzie to mnie zatrzymał ten głupawy chło 
pina. Ja tam na ciebie zaczekam. No, do 
branoc. 

— Do. ) inoc 
Kładąc się spać Górzyński zdawał so 

bie sprawę z tego, że powziął jakąś wie l ­
ką decyzję, jakiś ważny krok w swoim 
życiu zrobił, ale... był tak nieludzko zmę­
czony, że jak tylko umył się, szybko roze­
brał się, położył i usriął .momentalnie, 
snem młodego zdrowego człowieka... 

I zdawało mu się, że wcale nie spał, 
kiedy usłyszał pukanie do drzwi. 

— Kto tam? — zapytał nieco jeszcze 
nieprzytomny. 

— Oja, oju... — zabelkotało za drzwia 
mi. 

Górzyński, który, jak wszyscy m i e ^ - f biblioteki.. 

w ręku coś zawiniętego w papier. SkOH 
tylko Górzyński uśmiechnął się do n i e g l 
kaleka wyciągnął rękę z zawiniątkiem. j»3 

— Ało la ała yjołe... — rzekł ze CZCTH 
i obawą w głosie. 

Górzyński rozwinął papier l oczom J&J 
go ukazała się pięknie wyrzeźbiona papie.-] 
rośnica, na tandetnej zawiasce, wykonanajj 
z pewnością ordynarnym kozikiem, niWS 
mniej jednak bardzo ładna i ogromnie prt f j 
cowicie zrobiona. 

— Bardzo ci dziękuję, Wojtusiu, alej 
czym ja ci się odwdzięczę ? 

Na to niemowa niemal z oburzeniem zaj 
czął tłumaczyć się, z czego Górzyński zro-J 
zumiał, że Wojtuś zrobił to specjalnie- dlffJ 
niego dlatego, że go bardzo kocha. 

Wypowiedziawszy tę tyradę chciał Go| 
rzyńskiego pocałować w rękę, na co mło­
dy człowiek roześmiał się i uściskał chło­
paka serdecznie, co go zdumiało niesh/ek* 
nie. Pożegnał się zaraz i pobiegł, dudniąc 
bosymi stopami, do kuchni. 

Górzyński umył się i poszedł równ!eż.J 
do kuchni, gdzie stało już gotowe śniada1 

ni . Zjadłszy je, zwrócił się do Józefowej: 
— Pan hrabia jest u siebie? 
— Chyba jest.... — odpowiedziała nie 

pewnie. 
Klewski zdążył już obejrzeć bibliotekę, * 

bo wychodząc z kuchni Górzyński usłyszał i 
jego donośny głos: 

— A niech Józef pie zapomni zu<. bhf«2 
w bibliotece.

 ldŁ\J 
— Moje uszanowanie panu... — pi • 

witał go oziyble Górzyński. — Czy znala,a 

by pap trochę czasu dla mnie? 
^_ A /»a co panu mój cz a s? 
— Cficia^ym z panem hrabią porozmaj 

wiać, bo skpńcz-ylem ytf, pc^-adkowanief 

kańcy Wielkich Łęgów nauczył się ju- ro­
zumieć bełkot niemowy Wojtusia, *s ta ł z 
łóżka i naciągnąwszy na siebie *oc, otwo 
rzył drzwi. 

Za progiem stał niemowa, trzymając j 

— Aha! No, to chodź pan do mnie. Po 
rozmawiamy.... — rzekł tonem przedrzeź­
niającym Górzyńskiego. 

\ c. n. 
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m n mu. 
e Warszawy w kilku w erszach 

Krateczki 

i, \"S 

miasta wydał zarządzenie, 
| drtlgi) taryfę opłat na prze-
awymi taksówkami. Odtąd 
będzie przepis o obowiązku 
vszystkich taksówek w na-
y wysokość opłaty za prze-
ryfa 40, względnie 50 gr. za 
yć uwidoczniony na białym 
rzedniej szybie szofera po 
. Według drugiej taryfy, za 
>yty kilometr liczyć się be­
za każde następne 250 m. 

3twarto 1 J-ty ogólno-krajowy jarmark 
rm>v w Warszawie. Jarmark zgiomn-
f 4 wystawców z całego kraju. — Na 
larku wystawione są nasiona: zbożowo, 

rolne, pastewno-okopowe, warzywne, 
itowe, leśne, drzew, przemysłowe, oraz 
eniaki riemnlaczane f wyroby lniane dla 
w rolniczych, jnkofeź środki chemiczne 
ralki z chorobami i szkodnikami roślin. 

D O S I E G O R O K U . 

\|.ik podawaliśmy, prowadzone są per-
tktacje w sprawie sprzedaży wielkiego 
imu przy ulicy Marszałkowskiej 124 sła­
wiącego majątek b. rosy j3^ i ego tow. 
etpjeczert „Rosja". PertraktacpMe roz-
' l i l r^jjfeupełnie normalnie i jest nad/le­
że w najbliższym czasie ur.^wa sprzę­

ty będzie podpisana. Dom ten, jeden 7 
Iwiększych i najlepiej budowanych w sto 
f, ma być zrealizowany w kwocie 3 mi-
hów złotych. Osiągnięcie takiej sumy za 
dom zezwoli l ikwidatorowi tow. „Rosja" 

S) wypłaty posiadaczom zarejestrowanych 
ite po 11 proc. kwoty przypadającej z 
^rachowania. Pierwsza wypłata miała 
yjsce przed 3 laty, dawano wówczas 6 
>C, każdemu zarejestrowanemu. 

• • • 
j a k wynika ze statystyki wydziału cwl -
icji ludności w pierwszym półroczu r. b. 
Warszawie gościło 277.517 przyjezd­
ni, tyle bowiem osób zostało zameldo-
ftych na pobyt czasowy. 

• * * 
)gród Zoologiczny w Warszawie otrzy-
I ostatnio ofertę z Rosji Sowieckiej na 
fawę samicy łosia. Wobec szczęśliwego 
etrzymania przez ostatnie lata łosla-
ica jest b. możliwe, że tranzakcja doj-
: do skutku 1 warszawskie Zoo będzie 
ło parę tych ginących już w Polsce 

1937. Jeden i dziewięć — dziesięć. 
Trzy i siedem — dziesięć: dwa razy dzie­
sięć — dwadzieścia. Słowem obecny rok 
daje nam w sumie dwa zera, czyli baka. 
Na baka zawsze się ciągnie. Zależy więc 
od tego, co dokupimy w ciągu roku i wów 
czas dopiero okaże się, czy wygramy wal­
kę z nim, czy przegramy. 

Nie wątpię, że ta przepowiednia nowo­
roczna od razu i całkowicie wyjaśni każ­
demu zupełnie dokładnie, jak się ukształ­
tuje nasz nowy, świeżutki, niemowlęcy, za 
ledwie parogodzinny nowy rok. Nie chciał 
bym twierdzić w sposób kategoryczny, 
wzorem światowej sławy wróżbitek i wróż 
bitów, że w roku 1937 w maju będzie mia­
ło miejsce jeszcze jedno trzęsienie ziemi 
w Japonii, a w czerwcu umrze wybitny 
mąż stanu Europy środkowej, ograniczam 
się jedynie do stwierdzenia konkretnego 
faktu, o którego słuszności każdy przeko 
na się sam, że: albo będzie źle, albo bę­
dzie dobrze. 

Pogotowie może czekać 

Tylko naiwni wiążą z Nowym Rokiem 
najrozmaitsze nadzieje. Ludzie trzeźwi 
wiedzą, że kalendarz na rok 1937 jest już 
oddawna zapełniony terminami wystawio­
nych weksli i datami wyznaczonych licy­
tacji, egzekucji, sekwestrów i t. p. przy-
jemnostek. Ciż sami naiwni wprowadzili 
zwyczaj składania sobie noworocznych ży 
czeń, czym od lat zmuszają mnie, abym w 
tym dniu na tym miejscu również wypo­
wiedział kilka zdawkowych życzeń, co ni­
niejszym a poniżej czynię na pożytek ludz­
kości a pociechę współczesnym moim. 

Życzę więc: 
Różnym „przywódcom": daj Boże ro­

zum! 
Nowej radzie miejskiej: obłożenia po­

siedzeń rady podatkiem od widowisk (mia 
sto zarobi kupę forsy). 

Teatrowi Miejskiemu: plajty Teatru 
Polskiego. 

Teatrowi Polskiemu: plajty Teatru 
Miejskiego. 

Ubezpieczalnl Społecznej: nowego wy 
działu p. n. „Własny Zakład Pogrzebowy" 
(WZ.P.) 

Urzędnikom państwowym: zrealizowa­
nie obitnic. 

żonom: likwidacji Monopolu Wódcza-
nego. 
Mężom: likwidacji Instytucji małżeństwa. 

Właścicielom kin: aby musieli sami co 
najmniej po trzy razy oglądać wyświetla-

[)amskie palto na wieszaku 
SKUSIŁO BIEDNĄ ĄATHĘ. • • 

1 stycznia. — Anna Nicpoń by-1 tern na drugie piętro. Tu też było pusto, 
dwudziestokilkoletnią dziewczy-lale za to na jednym z wieszaków zauwa-
do tego jeszcze małe roczne dziel żyła damskie palto. Odpowiedź na tak dlu 

go dręczące Ją pytanie, skąd wziąć pienię­
dzy, w jednej chwili 

to n.\ utrzymaniu. 
Chi ipezyk był na wychowaniu u ob-

r*h ludzi i Anna co miesiąc musiała im 
tacić za to kilkadziesiąt złotych. 

Kilka miesięcy temu została zwolnio-
i z pracy i nie mając innego wyjścia że-
rała, śpiewając po podwórzach. 
; Nie wystarczało to na wszystkie jej 
ydatki, to też zaległości za utrzymanie 
|na rosły w zastraszający sposób i do­
iło wreszcie do tego, iż powiedziano jej, 
i gdy nie zapiaci w tej chwil i swego dłu-
L to nie będą ani chwili dłużej trzymać 

Zrozpaczona szła ulicą Wólczańską i 
psiia do gmachu pod nr 55. Było to gim 
tzjum, ale Nicpoń nie zauważyła tego. 
fzwi były otwarte, więc weszła, chciała 
>prosić o jałmużnę, ale na dole nie było 
kogo, więc szła dalej, na pierwsze, a po­

ślę znalazła. 
Rozejrzała się wokoło. Wszędzie cicho. 

Zdjęła więc szybko palto z wieszaka, zwi­
nęła i czym prędzej zaczęła schodzić z po­
wrotem. 

W kilka sekund dopadła drzwi, ale te 
już były zamknięte i nie mogła wydostać 
się na ulicę. Zaczęła rozglądać się za in­
nym wyjściem i wtedy natknęła się na woź 
nego gimnazjum. Ten zaraz podniósł krzyk 
schwytał ją i oddał w ręce policji. 

Siedziała kilka tygodni w areszcie, a 
wczoraj znalazła się przed Sądem. 

Do winy od razu się przyznała i ze łza­
mi w oczach błagała, by j e j darować, bo 
już nigdy tego więcej nie zrobi. 

Sąd skazał ją na sześć miesięcy wię­
zienia, a ponieważ nie była dotąd karana, 
wykonanie kary zawiesił na trzy lata. 

ne u nich filmy, 
przed kinem. 

Przyjaciołom bez cudzysłowu: obyś­
my w 1937 wypil i tyle wódy, ile mogli­
śmy wypić w dawnych latach. 

Mopolowi Wódczanemu: opodatkowa­
nia abstynentów. 

Polskiemu Radio: co.najmniej tyle u-
danych audycyj w roku, ile niewykrytych 
intryg. 

Sobie: niespełnienia życzeń, wypowia­
danych w duchu przez moich „przyjaciół" 
pod moim adresem. 

No, wystarczy jak na ten rok. życze­
nia zresztą są od tego, aby i tak nie speł­
niały się. 

Zresztą kto dziś ma siły na przyjmo­
wanie i składanie życzeń? Po wczorajszym 
Sylwestrze ludzie jeszcze śpią ł tylko ci, 
którzy muszą, nabijają się we fraki i smo­
kingi i składają urzędowe życzenia, prze­
klinając zwyczaj, który nie pozwala im się 
spokojnie wyspać. 

Sylwester na ogół udał się. Popłynęło 
kilkanaście tysięcy litrów czystej i czystej 
gatunkowej, kilkanaście tysięcy l i trów p i ­
wa, pięć butelek koniaku i dwie butelki 
szampana- Zjedzono trzydzieści sześć ty­
sięcy „kanapek" z kiełbasą krajaną i 0-
siemdziesiąt tysięcy z szynką oraz osiem 
kanapek z łososiem I sześć z kawiorem 
(wiślanym). Tańczono pięćset osiemdzie­
siąt razy tango, trzysta dwanaście tysięcy 
blues, dwadzieścia trzy tysiące boston 1 
dwa razy mazura. Kupiono dwieście trzy 
baloniki i osiem bombonierek wagi od 
ćwierć do pół kilograma. Zdarto z twarzy 
kobiecych trzynaście tysięcy masek. Zni­
szczono sto pięćdziesiąt sześć tysięcy su­
kien w tymże celu. Dano sobie osiem ty­
sięcy trzysta pięć razy po buzi, dokonano 
jednego wyzwania na pojedynek (ale ta 
no odwołano). Zrobiono osiemset trzy kur 
sy tramwajem nocnym, osiemnaście doroż 
kami i cztery taksówkami. Wypalono czte­
ry miliony sześćset papierosów, kupiono 
trzy miliony osiemset tysięcy papierosów. 

No, czytelnik ma już dokładne spra­
wozdanie z minionego Sylwestra I może 
dzięki temu nie żałować, jeśli nie brał w 
nim udziału tak, jak żałują ci, którzy brali. 
Zwłaszcza jak cl, którzy brali —• po buzi. 

Zarówno jednak tym, którzy „bawil i 
się", jak i tym, którzy spokojnie spędzili 
ubiegłą noc na łonie rodziny życzę „Do -
slego Roku" , daj Wam Boże, Jako i mnie, 
więcej forsy w tym 1937-ym. 

Jerzy Krzeckl. 

M e t a l o w e p u d e ł e c z k o . 
Twardy s«en p i f o n e g o . H H 

ŁÓDŹ, 1. 1 
od kilku już lat w mieście, pojechał w nie 
dzielę na zabawę do swej rodzinnej wsi 
Mirosławice w pow. łódzkim. 

Dl.a upamiętnienia przyjemnych chwil, 
zabrał również ze sobą swój aparat foto­
graficzny. 

Na zabawę tę wesołych kamratów ze­
szła się wielka gromada i wódka się lała 
strumieniami, to też gdy się w końcu roz­
stali, był tak pijany, że o świecie bożym 
nie wiedział. 

Dotarł jakoś do ojcowskiego podwórza, 
ale domu w żaden sposób znaleźć nie mógł 
i położył się pod szopą na słomie. 

Na drugi dzień raniutko przechodził ko 
ło zagrody Kolasów młody chłopak J. Ję 
drzejczak i zobaczył, że ktoś leży w szo­
pie. Zaintrygowany w najwyższym stopniu 
poszedł czemprędzej zobaczyć. Wsunął 
ostrożnie głowę przez drzwi, spojrzał I na­
wet nie zdążył przyjrzeć się leżącemu, 

R A D I O - K 4 C I * . 
PIĄTEK, 1 STYCZNIA. 

Rauvn. 
8.00 Sypiał etatu | kolęda 
8.03 Muzyki zespołu Pawła Rynasa 
8.50 Dziennik puranny 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła ów. Krzy­

ża w Warszawie 
Około §. 10.30: Prog/imy lokalne 

I I "i Sygnał czasu i hejnał t Krakowa 
12.03 Koncert rozrywkowy — z Poznania 

W przerwie około g. 13: Monolog noworocz. 
Dy Antoniego Hohdziewicra 

1 I "u Programy lokalne 
14.30 Audycja dla dzieci 
15.00 „Swiftych Pańskich kalendarz" — gawęda 

(a Krakowa) 
15.15 Polska kapela ludowa Fel. Dzierżanowskiego 
16.20 Rozmowa a chorymi — ze Lwowa 
16.30 Słuchowisko pt. „Poczta świąteczna" — z 

Krakowa 
17.00 Programy lokalne 
17.30 Koncert orkiesiry mandolinistów, wyróżnio­

nych na konkursie P. R. 
18.00 „Zarżeliśmy nowy rok" * - audycja łportuwa 
18.15 Koncert kwartetu warszawskiego 
18.45 Programy lokalne 
19.35 Koncert solistów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert orkiestry Tad. Seredyńskiego — ze 

Lwowa 

—- Kolasa mieszkający I gdyż zupełnie co innego pochłonęło jego 
uwagę. 

Oto przy człowieku leżało nie duże pu­
dełko z paskiem. Zaciekawiony Jędrzejczak 
wziął je do ręki, otworzył i chciał zajrzeć 
do środka, ale leżący poruszył się. Nie 
chcąc narazić sie na stratę tak interesują­
cego przedmiotu, schował go pod marynar­
kę i wybiegł z szopy. •N*'-

Oglądał go w domu przez długi czas i c 

pokazywał kolegom, ale żaden z nich nie 
potrafił mu objaśnić, co to jest i do czego 
może służyć. 

I Straciwszy więc w końcu nadzieję roz­
wiązania trudnej zagadki ciekawy badacz 
jak się prędko zapalił do nieznanego przed 
miotu, tak i prędko też zniechęcił. 

Jakieś bezużyteczne gracisko, będę trzy­
mał — pomyślał i uradowany, że mu się 
trafił kupiec na to „narzędzie" sprzedał Je 
za całe 4 zł. 

Upłynęło kilka tygodni od tego czasu I 
nasz kawaler zupełnie już zapomniał o tym 
całym wydarzeniu, gdy zjawił się u nich w 
domu policjant I zaaresztował go, mówiąc, 
że ukradł aparat fotograficzny wartości' 
120 zł. 

Daremnie wypierał się I przysięgał, tt 
on tego nie zrobił, zaprowadzono go na po 
sterunek i tu rozpoznawszy w owym „apa­
r a c i e " wzięte „pudełko", musiał przyznać 
się do wlnv. Teraz dopiero zrozumiał, że 
został złodziejem i wyrządził wielką szkodę 
Kolasie. Sprawa poszła do sądu. 

Wstyd ogromny tak stać z uzbrojonym 
policjantem za plecami, słuchać jak sędzia 
gani za brzydki postępek. Jędrzejczak zda­
wał sobie sprawę, że wszyscy cl ludzie na­
około mają go teraz za złodzieja 1 śmieją się 
że sprzedał aparat za 4 zł. 

Całe szczęście jeszcze, że te 6 miesię­
cy aresztu, które za tę kradzież trzeba od­
pokutować, zawieszono mu na 3 lata. 

Przyrzekł głośno przed sądem, że już n i ­
gdy nie tknie cudzej rzeczy. 

22.00 „Skórka banana" — humoreska 
22.30 Programy lokalne 
23.00—23.30 ".rogramy lokalne dla W-wy \ Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Ranzyn, orati 
Około i . 10.30 (po nabołenitwle): Najnowiae 

nagrania — płyty a Waratawy 
14.00 Koncert reklamowy 
17.00 Muzyka taneczna a płyt — t Warszawy 
IR.45 Pogadanka pt. „Na marginerie naszej codzlcn 

nej pracy" 
18.55 Muzyka do alurhu i do tańca — l płyt 
22.33—23.00 Muzyka taneczna i płyt — a W-wy 

SOBOTA, 2 STYCZNIA. 
Raszyn. 

6.30 Kolęda 
6.35 Glmnaityka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu I hejnał a Krakowa 
12.03 Kwartet aalonowy rozgłośni krakowskiej 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13 00-13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa Ło 

dzi 
14.00—14.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, To-

""łl»/.Wilna K r w 
14.30 Siiicnowi«ko dla dzieci młodszych pt. JBatń 

o Kopciuszku" 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15' Programy lokalne 
16.15 Koncert orkiestry wileńskiej — » Wilna 
17.00 Transmisja nabożeństwa a Ostrej bramy w 

Wilnie 
17.50 1'rzeglad wydawnictw. 
18.00 Pogadanka aktualna 
13.10 Wiadomości sportowa 
1H.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków za granica 
19.30 Koncert orkiestry symfonicznej 1 
20.30 Nowości l i terackie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka taneczno malej orkiestry 
22.00 Wesołe Słuchowisko pt. 

t Poznania 
22.30 Programy lckalne 
23.30—3.30 Progriua lokalny dla Lodzi 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 
7.25 Parę informacyj 
7.30 Program nu dzi* 
7.35 Muzyka z pb« ~ 1 Warszawy 

12.50 Muzyka z pb» 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 „Wiozanki" — muzyka z płyt 
15.55*0 wszystkim po troszku 
16.00 Egzotyczne melodie — płyty 
18.20 Audycja literacka 
18.35 Muzyka z płyt 
18.15 Chwilka artystyczna 
22.30 Muzyka taneczna z płyt — z Warszawy 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

K. 

p . H. 
„Kasjer Piłeczka"-
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FLEURS 

gUBTELNY 
D O B Ó R 
ZAPACHÓW 
I KOLORÓW 

rujmkwm^/uem 

rui koswĄ ee/r$ 

z y s i e s u m i e n i e . 

Pan Fredzio prowadzii w stolicy weso-
. Jiulaszce życie, tak ż« powszechnie u-
iżai o 'ąj za prototyp złotej młodzieży, 
r o d kilku tygodni zmienił się jakoś nie 
poznania. Przestał się pokazywać na 

hcjrigach — nje bywał * iccej w kaba-
słrjWttii łupełnie się uil -obnił — 
edy się zjawi! w klubTyinjal rai-

•£uc!/.oną, tak w ogółe maN, mówił, 
gi^aciiowanie się każdemu w-padalo 

karty zupełnie zaprzestał urać, », 
znajomi klubowi pytali % pi/yczyny 

'Małiownej zmiany, dawał wymija-
v.icdzi z których najbliżsi jego to 

fce wttosili, że musiał dostać znaczny 
, bo dotychczas wcale nie gardził 
ami z kart — owszem, z tego źró-
•rpał znaczną część swoich docho-
ursowały o nim najrozmaitsze wersje 
i wcale się o to nie troszczył, dalej 
Iził swój tajemniczy żywot. Kilku 
awszych postanowiło wprawdzie 
teji j tajem.;:ce — ale napróżno! A 

Tprzyczyna była tak prost- ' 

Pewnego dnia spotkał Fredzio na odlud­
nej uliczce młodą kobietę. Spróbował się z 
nią zaznajomić — lecz srodze się zawiódł 
— spotkała go ostra odmowa. Jego drugi 
„szturm" miał więcej powodzenia — 
wprawdzie milczała, lecz cierpiała jego 
towarzystwo. Lecz państwo nie znacie Fre 
dzia! On się małymi przeciwnościami nie 
zraża. Tak zaczął słodko przemawiać, że 
piękna nieznajoma wreszcie się uśmiechnę­
ła, a w dalszym ciągu tego rodzaju kon­
wersacji, doszło do tego, że nieznajoma da 
la mu swój bilett wizytowy, aby mógł do 
niej pisywać. 

— Julia Kleczyńsfca? — To kapitalne! 
Mam przyjaciela tego samego nazwiska! 

— Tak jest! Józef mu na imię... 
— To w takim razie jest mój mąż. A 

gdzież go pan poznał? 
W kabarecie. 

s ^ T o nie możliwe! Mój mąż nie chodzi I 
ć«i żadnych kabaretów. Wprawdzie wycho 
dzi co wieczór z domu, ale mówi, że cho­
dzi na posiedzenia rady nadzorczej. 

— Akz gdzieżlam... Zawsze v> kabare­
ciku, a potem w klubie graliśmy w karty. 
Ma on zresztą niezwykle szczęicie w kar­
tach... Rzeczywiście, mógłbym o wlernoici 
pani z tego powodu wąipić... 

— Mój panie! Jak pan śmiesz... Ale... 
ale., jak mój mąż wygląda? 

n a j m n i e j s z y m i Fredzio opisał go 
szczegółami. 

— To on! 
Ładna kobieta ręce załamała z rozpa­

czy — aby w ten sposób dać się oszuki­
wać. 

— Niestety — tak jest — biadał Fre­
dzio. To podle z jego strony! Ale., niech 
się pani zrewanżuje... 

— Mój panie... 
— Jesteś pani młodą, piękną — mąż 

panią oszukuje, pozwól o pani, bym ci 
mógł twoje współczucie wyrazić... 

— Mój panie... rzeczywiście... nie 
wiem... 

— W każdym razie chodźmy stąd, bo 
zwracamy uwagę przechodniów. 

Młoda kobieta trwożliwie się oglądnę­
ła — po czym poszli daiej razem. 

Od tego czasu Fredzio i pani Julia nie 
rozłączyli się. Kochali się. To była przy­
czyna, dla której Fredzio tak się zmienił. 
Ale niestety! Każdy medal ma swoją od­
wrotną stronę! Z biegiem czasu, pomimo 
całego sielankowego nastroju, spostrzegł 
Fredzio, że jego portfel gwałtownie się wy 
próżnia. Kolacyjki, bukieciki, jazdy itd. to 
są wszystko okoliczności, które wielce 
przyczyniają się do wywołania tego stanu. 

Tego samego dnia ; gdy to smutne u-

czynił odkrycie, zawiadomiła go uszczęśli­
wiona pani Julia, że mąż nazajutrz na kilka 
dni za interesami wyjeżdża. Na t*ę wiado­
mość z wdzięcznością ucałował jej lilipucią 
rączkę, przy czym pomyślał: 

— No — dzisiaj muszę koniecznie 
skądś wytrzasnąć pieniędzy. 

Wieczorem poszedł do klubu — i prze­
grał ostatnią stówkę. 

Rozpacz go ogarnęła, pogrążył się w 
smutnych myślach. 

Nagle zobaczył przed sobą... Zgadnij­
cie kogo? Męża swojej ulubionej Jul i i . 

Pan Kleczyński właśnie, po szczęśli­
wej grze napychał sobie kieszenie wygra­
nymi banknotami. 

— Nic dziwnego — myślał Fredzio — 
że on wygrywa — ale mimo to w tej chwi­
l i chciałbym być na jego miejscu... 

— No, cóżeś taki smutny? — zagad­
nął go rubasznie Kleczyński? Co tobie? 
Przegrałeś ? Może co ci pomóc — prze­
cież wygrałe,™ dziś tyle... 

— Byłoby mi bardzo mi!o... 
— He? -— pytał z gotowością Kleczyń­

ski. 
5. 

\ 
Lecz w tym mioniencie uczuł Fredzio ' 

coś, jakby wyrzuty (sumienia. Zasmucony I 

usiadł na kanapie. 
— N ie ! Dziękuję serdecznie! Nie wy­

pada. 
Ale Kleczyński śmiał się dobrodusznie. 
— Nie bądź głupi, Fredzio! Przede 

mną się żenujesz? Oddasz mi, jak będziesz 
miał... 

— Jesteś zanadto dobry, mój przyja­
cielu, abym nie miał korzystać z.twojej 
propozycji. Ale słuchaj! Miałem dziś z 
doktorem Pawłowskim małą dysputę — 
ty rozstrzygnij — kto miał rację. Ja myślę, 
że Pawłowski, który cię zna z najlepszej 
strony, chętnie zastosuje się do twego wy­
roku. 

— A więc, mów mój chłopcze •— za­
wołał Kleczyński uroczyście - - uszczęśli­
wiony, że wobec tak licznego grona bę­
dzie występował jako sędzia polubowny-

— Chcieliśmy — ciągnął ('alej Fre­
dzio — rozwiązać pytanie: Czy może ktoś 
nie będąc-szubrawcem, po*ycz.,ć sobie pie 
niądze n<\ człowieka, k l ć^go ó:ę w b r z y d ­

ki sposób ł ł ł r a d z a ? / ^ 
— Dlaczego ru*? — śmieje s i ę na glos. 

— Jeżeli on jt*«t takim osłem i pożycza... 
— Dziękuj? c i serdecznie! Ja byłem 

tego samego zdania — r j e f c z e rozpromie­
n i a n y Fredzio. — A teaz pożycz mi ty-
siączkę. 
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Czy widziała pan?... sport? 
Wiele łodzianek odpowie, że,., nie. 

Nie wszystkie panie wiedzą, czym jest 
sport kobiecy. A przecież każdaby rada u-
chodzić za wytrawną „spotwoman", silną, 
elastyczną, gibką, prześcigającą mężczyzn 
swą zręcznością. 

Najwięcej o sobie mówią na ten temat 
te panie, klóre w ogóle nie widziały nigdy 
z bliska sportu kobiecego. Znają go trochę 
z rozmów kawiarnianych, a przeważnie z 
kina. 

Gdy zapytać taką panią o jej zamiłowa 
nia sportowe, odpowiada krótko: pływanie, 
tenis, jazda konna, szermierka, automobi-
izm i sporty zimowe — przeważnie narty. 

Brzmi to nadzwyczaj pięknie, ale jak 
inaczej jest w praktyce. 

Pozwolimy sobie stwierdzić, że sport 
pływacki w Łodzi liczy coś około 5-ciu nie 
złych zawodniczek. Inne panie, przeważnie 
jeszcze dziewczęta w wieku szkolnym, u-
Czą się d o f ^ r o pływać. 

W tenisa gra kilkanaście pań na terenie 
naszego miasta. Jeśli idzie o umiejętność 
tej gry w sensie sportowym, to opanowało 
ją zaledwie kilka pań. 

Jazda konna? No, tak. Bądźmy szczerzy 
— w Łodzi widok amazonki budzi praw­
dziwą sensację, tak jest rzadki. 

Szermierka? — W tej chwili w Łodzi 
nie będzie nnpewno 10-ciu pań któreby 
znały tę sztukę. 

0 automobiliźmie nie mówmy lepiej. 
Sporty zimowe zna już trochę młodsze 

pokolenie kobiece. Doroślejsze panie zna­
ją je z ilustracji i f i lmu. 

1 czemu tak jest? — Bardzo proste zja 
wisko. Panie marzą o tych sportach, które 
są dostępne nielicznym wybrankom losu. 
Myślą poza tym o sportach, do których się 
ma albo piękne akcesoria, albo piękny ko 
stłum. 

Tymczasem szereg sportów, najdostęp-
niejszych dla pań jest nadal mało uprawia 
ny, mało doceniany. 
, Tym wszystkim paniom, które coś kie­
dyś słyszały o sporcie kobiecym, ale go 
bliżej nie znają, radzimy przyjść na zawo­
dy o mistrzostwo Polski w siatkówce, któ-

odbędą się w dniach 4, 5 i 6 stycznia w 
godzinach wieczornych w sali Polskiej 
YMCA. 

Ujrzą tam panie 8 drużyn z różnych 
dzielnic Polski, ponad 50 zawodniczek re­
prezentujących siłę, zręczność i wdzięk 
sportowy współczesnej młodej kobiety. 

Polecając te zawody wszystkim ło­
dziankom, jesteśmy przekonani, że przyj­
rzawszy się siatkówce w najlepszym jej wy 
daniu, bliżej zainteresują się tym sportem, 
nie odkładając wzięcia się za uprawianie 
sportu do okazji ....kupna auta wyścigowe­
go 

Bilans dorobku w sporcie łódzkim. 
C a ł o r o c z n a walka z trudnościami. 

5.300 piłkarzy w okręgu łódzkim. 
SPORT W K I L K U S Ł O W A C H -

— W związku z zakończeniem roku 
1936 podajemy kilka ciekawych danych 

statystycznych z ŁOZPN Obecnie zgło­
szonych jest z całego okręgu do Łódz­
kiego Okręgowego Związku Pi łk i Nożnej 
ogółem 5.030 piłkarzy. W roku 1936 licz 
ba piłkarzy uległa poważnemu zwiększe­
niu gdyż nowych zgłoszeń wpłynęło 1.240 
Ta ostatnia liczba uwzględnia również — 
zgłoszenia Juniorów przy czym należy przy 
Pomnieć że mistrzostwa juniorów odbyły 
się w Łodzi w ub. sezonie po raz pierwszy 
Ogółem odbyło się w r. 1936 w Łodzi 728 
"itezów. O mistrzostwo klasy A było 90 
'"eczów, o mistrzostwo klasy B — 281, o 
mistrzostwo klasy C 151 I o mistrzostwo 
juniorów 62. Razem meczów o mistrzo­
stwo było 534. Ligowych meczów było w 
r. 10B0 w Łodzi 9 i o wejście do L ig i 3. 
Meczów towarzyskich rozegrano 194 (w 
tem międzymiastowe I międzynarodowe) 
Boisk w okręgu łódzkich jest stosunkowo 
mało, gdyż tylko 29. W samej Łodzi jest 
boisk piłkarskich 7, zaś na prowincji łódz 
kiej 22. Wydział Gier i Dyscypliny ŁZOP 
N-u ukarał ogółem 190 piłkarzy, — 
Większych kar było niewiele: l zawodnik 
został zdyskwalifikowany na 3 lata, 1 na 
2 lata, 1 na 15 miesięcy i 5-ciu na 12 mie 
siccy. Pozatem 110-ciu ukarano dyskwa­
lifikacją od 1 tygodnia do 8 miesięcy, zaś 
surowa naganą 72. Mało było grzywien 
pieniężnych, gdyż na ogólną sumę 273 zło 
te. 

— Termin meczu bokserskiego Krtt-
szeender — Sokół o puchar Im ś. p. Otto 
Landecka został ustalony na 6 stycznia. 
Tego samego dnia rozegrane zostaną w 
Łodzi zawody pomiędzy W1MĄ a IKP . 
Zwycięzcy z tych obu meczów rozegrają 
zawody finałowe. 

— Program pracy trenera PZA p. Fo] 
fieaka, który przybywa do Łodzi 4 stycz­
nia został ustalony następująco: ponie­
działki ćwiczenia w lokalu Wimy dla za­
wodników Wimy i K P Zjednoczone, we 
wtorki I czwartki w Pabianicach dla za­
wodników Kruszę Endera, w środy ł so­
boty w lokalu IKP dla zawodników klubu 
a w piątki w lokalu Ziednoczonych dla za 
wodników K P Zjednoczone i Wimy. 

— W dniu 3 stycznia odbędzie się w 
Pabianicach mecz zapaśniczy o mistrzo­
stwo okręgu pomiędzy K E a IKP. Zawo­
dy Sokół — K E odłożono na 10 stycznia. 

HARCERKI M I S T R Z Y N I A M I W SIAT­
KÓWCE 

Pokonały dwukrotnie Ł K S. 2:0. 
Finałowe zawody w siatkówce żeń­

skiej o mistrzostwo Łodzi zakończyły się 
dwukrotnym zwycięstwem I I K S nad ze­
społem Ł.KS w stosunku 2 : 0 , Harcerki za 
tem będą reprezentowały Łódź w turnieju 
o mistrzostwo Polski. 

Tradycyjny nasz bilans dorobku w spor 
cie łódzkim za rok 1936 rozpoczniemy, jak 
zwykle od piłki nożnej która w ciągu roku 
ubiegłego królowała .na boiskach łódzkich 
i królować będzie -nadal. 

Mimo to, że football pasjonował w se 
zonie 1936 tylu łodzian, poziom techniczny 
tej gry na boiskach łódzkich nie podniósł 
się. ŁKS zajął w Lidze tylko 7-me miejsce 
a łódzki mistrz klasy A, ŁTSG, odpadł już 
w pierwszej kolejce gier o wejście do L i ­
gi. Wspotkaniach międzymiastowych 
Łódź wypadła też słabo, chociaż ŁZOPN 
pracował wiele nad organizacją i podnie­
sieniem poziomu sportu piłkarskiego. Na 
przeszkodzie stanął tu brak boisk, brak 
środków materialnych i brak dopływu in­
teligentnego narybku zawqdniczego. 

Dla pilkarstwa łódzkiego rok 1936 był 
okresem dużej pracy organizacyjnej. 

Lekka atletyka łódzka miała rok ciężki. 
Fermenty wewnętrzne w łonie związku ze 
psuły większą część sezonu sportowego. 
W sumie rok dał straty. Na okrasę mieli­
śmy sukcesy olimpijskie Kwaśniewskiej i 
Wajsówny. 

W grach sportowych Łódz utrzymała 
swe poważne stanowisko, wybitnie popra­
wiając poziom szczypiorniaka. W grach 
uprawianych w zimie (siatkówka i koszy­
kówka) powtórzyły się te same cov daw­
niej trudności: brak sal. Bilans ogólnie bio 
rąc dodatni. 

Bardzo korzystnie przedstawia się b i ­
lans pływactwa łódzkiego, które rozwijało 
się w roku 1936 znakomicie. Związek i 
YMCA pokazały nam kilka wartościowych 
imprez spełniających 100-procentowo rolę 
propagandową. Klubów nie przyrosło. Zja 
wisko niczym nieusprawiedliwione. 

Ze sportów zimowych dominował ho­
kej na lodzie, który nie miał jednak r. 1936 
warunków atmosferycznych. Sport ten wy­
kazał wzrost zawodników I klubów. 

Propaganda narciarstwa ruszyła na­
przód. Coraz więcej łodzian poznało „des­
ki". Łyżwiarstwo łódzkie stało nadal na 
martwym punkcie. Przyczyną brak lodu. 

Kolarstwo pracowało dobrze na szosie. 
|Na torze zainteresowanie nie wzrosło. 

LECZNICA CHORÓB ze stalemi łóżkami 
Dra. 
med «YUL( KRAUSZR 
PiofrkowsH a 86, II p. tei. 201-74 
godziny przyjęć od 12—2 i od 5—7 p.p. 
Naświetlania. Operacje kosmetyczne* 

Za ire$t ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 
•••na •nimii'iii'nin—iiiii'iw'iii i nr i i 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—6 w. 

Zgierska 11 T e i . 246-09 

;,?,:;:::>. ^enemlogic ni 
!)-</<• ni o chorób wenerycinych < skórnych 
Piotrkowska 161 

Od 8 runo do 9 wic". , w niedziele i twlft* 
oil 9 do I po pot. 

Panie przyjmuje kobiet* . lekari 

P O R A D A 3 JfcŁ. 

Ł A M B U S 'V)Ciąp; roślinny 
usuwa przyczyny i ekutki złego t rawierra oraz 
reguluje zoiadek 
A N T i H E M O R wyc ią j ziołowy środek przeciw 
H e r a c r o i d o m 
P K O j Z E X - G L O B od bólu głowy. 
K K E M - BOB --> dla dlleCt. 

Poleca Lnbalntorjum przy Aptece 

Dr Far. St. TRAWK.OWSKIEJ 
w Ł o d z i , u l . B i z e z t ń s k a i 6 , 

t i -

Dr med. 

H l u b i ć ? : 
Spec.chor skórnych won er vcz" ycb i zek< n a l a y h 
przttprowad7.il mę u'i ul. F . ,u.»n 

(Narjtow.cza 14) 
fnv ~>u •• 1 ••>!- i — i i i - - fi—o v e e z 

W niedzielę i święta od 9 do I I rano. 

Prywa__ie Kasirsąj 
l i r o ' u , s z y c i a , r a o d e ) ' w u n ' n 
mmtam i r o b ó t r ę c z n y c h iuujiui 

MARII POTOWEJ 
Ł Ó U Ź Piofrkowska 103 p a r t e r 

^ • p i s y na nowe komplety od 4 - 1 - 3 ' 
Począ'eic le i cyj 8 - 1 - 3 7 . 

WALNE ROCZNE ZEBRANIE 
w Związku Marynarzy Rezerwy w Łodzi! 

Zarząd Okręgowy Związku Marynarzy 
Rezerwy R.P. w Łodzi, zawiadamia wszy­
stkich członków, te w lokalu własnym przy 
ul. Andrzeja nr. 3, w dniu 3 stycznia 1937 
roku, o godzinie 9-tej w pierwszym termi­
nie, i o godzinie 9,30 w drugim terminie, 
bez wzgŁdu oa ilość obecnych — odbędzie 
się walne toczne zebranie członków i dele­
gatów Zw. Mar. Rez. R.P. w Łodzi. 

Obecność Vszystkich marynarzy obo­
wiązkowa. 

Jednocześnie z okazji Nowego Roku, Za 
rząd Związku składa wszystkim członkom 
i marynarzom dotychczas niezrzeszonym w 
naszej Organizacji najserdeczniejsze życzę 
"ia. 

Zarząd. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
chor kobiece • pcô nlctwo 

Gdańska 117, telefon 221-61 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz 

Dr med. 

•ipec.chor. wenerycznych, slióir. ,cb i sek j i l n y c h 
A N D R Z E J A 5 , telełon 159-4U 

«rrvimuje od 8—11 rano od i—v wiecz 
w niedz i s w i ę t i od 9 — 1 2 dd 

Dr med. 

H. K L A t Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w u i c h o r o b y » o p i ece 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

przyśni, coda. od 10—1/ od 5—8 po po 

C h o r o b y s k ó r n e « w e n e r y c z n e 
ul. veg»a n a » i 4 tel. tCO-57 

pr7-> jrn u (O 8 - 11 i o d 4 - 9 « i - c L 
Niedz. i a w i ę t . t od (?. 10 — 1 w p o i . 

L E C Z N I C A 
f i u T i t t . O r V . K A 291, t e l . 122-SD (przy p r z y s t 
tr.4ii, .x i a.. anieit.cM _ , i i i ,* d z i t n t i e przy, 
• r .u ,ą l c _ a r _ e w s z y s t k i c h s p e c . a l u o ś c i 
u i i U J t n d e . u .\ oa m i e ś c i e . Wize lk ie za 

'e«i a o ł > u r . O t w a r c i o ' i - i 10 »-e wr 

d o r a d a 3 _ _ i o C s . 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r a c h o r o b y k o j e c e 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med iM iTfcCKJ 
choroby skórne weneryczne 

1 m o c z o p l c i o w e 
NAWROT 32, Front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8—9 30 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l * i ś w i ę t a o d » d o i . * p o l 

B J J . . . T O H I N O L — G L U B 
ś r o d e k p r z e c i w g r u i l i e y , a s t m i e i c i e r p i e n i o m 
- n i g o d d e ł * l i o a yet i . 
,U .u<«h . ; jAL" 
t r z y r -eun i -uyzm i w s z e l k i e o e r w o - b ó l e . 
H..3«ł'- - i i « u ś r o d e k p r z e ć , w l i s z a j o m , egze­

mie i ' U s z c / . y c y . 
„ O B O — G _ . O B p r z y s y p k a d l a d z e c i . 

Poleca Labolatorjuru p r z y Aptece 

O t Far. S t . TKAWKOWSKIEJ 
w Ł o d z , u l . b r z e z i ń s k a 56 

L t K A H i - D E .TYSIA 
S W A T N I C K A 

J.. a r n a i L o m A i e g o 65.tel. 172-33 
(Rój Lubelskiej;, 'ront 1 piętro. 

prz> jinuje od g. * do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

Związek pracował usilnie nad propagandą 
kolarstwa i dalszym szkoleniem zawodni­
ków. Dorobek sezonu należy uznać za bar­
dzo dodatni. 

Boks łódzki obniżył trochę swój po­
ziom. Asy pozostały nadal asami. Związek 
pracował dobrze. 

Szermierze pracowali dużo i celowo. 
Przyrosło klubów, zwiększyły się szeregi 
zawodników. Sezon 1936 bardzo korzystny 

Strzelcy pracowali w r. 1936 cicho, 
ale wydajnie. Poziom ciągle podnosi się. 

Łucznictwo* kwitło w organizacajch p. 
w. 

Motocykllzm I automobilizm nie dały 
w r. 1936 nic ciekawego. 

Lotnictwo łódzkie wykazało duży po­
stęp. Szczególnie znakomicie rozwijało się 
szybownictwo wśród młodzieży. 

Piękny dorobek, ma łódzkie raprónictwo 
w roku 1936. Podniósł się poziom, wzro­
sła popularność tego sportu w mieście i o-
kręgu. 

Gimnastyka, pod wpływem prądów let­
niej olimpiady, rozwijała się znakomicie i 
nadal się rozwija. Sezon 1936 należał do 
b. korzystnych. 

Godnym podkreślenia jest rozwój kaja 
karstwa wśród łodzian, którzy, nie mając 
spławnych wód w pobliżu miasta, wędrowa 
li szlakami wodnymi wszystkich zakątków 
Polski. 

Najczęściej widziało się kajaki łódzkie 
na Pilicy, Warcie oraz na jeziorach Augu­
stowskich. 

Ping-pong mniej był uprawiany w r. 
1936, niż w latach ubiegłych. Mistrzostwa 
zdołały zainteresować tylko kilka klubów. 

W sumie rok 1936 w sporcie łódzkim 
charakteryzuje wielka praca wszerz, dużo 
wysi łków organizacyjnych i uporczywa 
walka z trudnościami lokalnymi. 

Ponieważ sport łódzki umiał czynnie 
trudnościom tym przeciwstawić się, roz­
poczynający się rok 1937 winien przynieść 
dużo zmian na lepsze. 

Z N O W ? M R O K I E M 

frtypomlnomy. ta 
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A K Ł A D 
U B E Z P 1 E C Z E Ń 

V/ Z A J E M N Y C H 

(Kok fa lo ł I603J 
Cpróc* 
p r z y m u s o w e g o u b e : p l ! C i e n i o 

b u d o w l i o d o rj n i o 

prowod*! 

d z i a ł y u m o w n e 
I na ro«cJ:icdobrowctfycli ifratata kll;nlow 

« t ; zp ! ic io , 

przy noila^sz^j kal!:u'ccp 

ł sol dno; likwidacji l*KÓtf 

od ognia 

gradobicia 

kradiiczy « włama­
niem i robjnku 

c J • v. • c J : ' o : : ' 
cyv.Mi»i 

noslęptłw nieszczęśli­
wych wypadków 

uszkodzeń somoch> 
dów (auto-costo) 

1ń?brmac|e I zgłoszenia: Oddzloty UMOVł. 

NYCH Ubezpieczeń przy Inipekloralach Wo-

(•widikich P.Z U W.. Inspektorzy powiatowi 

(w każdyin mieście) oroz plocówki agencyjno. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

A. KLE S i X Z E L S K I 
C h i r u r g — uro log 
przeprowadził się n* 

Al. KÔC.USZki 60. tel. 174-99 ew. 207-10 

MONTERÓW samodzielnych do centr/me-
go ogrzewania ze znajomością szu t rowa­
nia poszukuje się. Oferty do Biur? Fuclisa 
Piotrkowska 87 sub „Ogrzewa"''^"-

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160^ Przeździecki. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski godz. 12 w poł. „Moral­

ność pani Dulskiej. godz. 4-ta po poł. Fry­
deryk Wielk i . 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Pasto­
rałka. 

Tealr PoJskł (Cegielniana 27)Z Kariera 
Alfa i Omegi. 

Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 59?) 
godz. 4 pp. i 8 wiecz. „Zabawki iiviątćC2-
ne". 

Adria. Mały marynarz. 
Casino. Moja gwiazdeczka. 
Corso. |. Cyrk na okręcie. I I Trzy dobre 

małpki. 
Europa. Pod dwiema flagami. 

Grand-Kino. Barbara Radziwiłłówna-
Metro. Mały marynarz. 
Miraż. — Burłak z nad Wołgi . 

Przedwiośnie. Ada, to nie wypad? 
Pałace. Będzie lepiej. 
Rakieta. Trędowata. 
Rialto. Gdy serce przemówi. 
Zachęta: „Manewry miłosne". 
Instytut propagandy sztuki w parkli 

Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
11—2o-e j . 

TEATR W S A M GEYERA . 
(P IOTRKOWSKA J9S*. -

W niedzielę o godzinie 4 p.p. i 8 wieczorem 
premiera arcy - zabawnej krotochwili Karna­
wałowej w 3 aktach p . t „Zoko na maskara­
dzie", i . ,4 

Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAW­
CZEGO. 

W dniu 9 gtycznie 1937 r. (sobota) o godz. 20 
W lokalu Towarzystwa (Al . Kościuszki 17, I I P'? 1 '* 
odbedzis «ie „Opłatek", na który laprauamy edoiu/ 
ków Oddziału i wprowadzonych golcL 

Zarząd Oddziału Łódikiego PTK. tawiadtmih 
te doroetne Walne Zgromadzenie odbediie *ie w 
dniu 22 stycznia 1937 r. w lokalu Tow. o godt. \H 
min. 30. w pierwszym terminie ewent. o godz- tfr-ef 
w terminie drugim i ostatecznym. 

Udział w głosowaniu 1 wyborza nowego Zerze-
du będę mogli brae członkowie, którzy oph»i'H 
składki do końca 1936 r. 

Szczegółowe informacje o porządku obrad1, • r * L 
sprawozdania kasowa ł preliminarz bodietowy v<K 
d^ rozesłane członkom I wyłoione do prtejrren»»--»ł 
biurze Oddziału od dnia 10 stycznia 19S7 r. 

Wszelkie wnioski, które maje byt dyskutowa­
ne i uchwalone na Walnym Zebraniu nalei> zgła­
szać do Zorzgdu do dnia 15 stycznia 1937 r 

ODCZYT W ZW. OCTIODN1KAW. 
Zarząd Wojewódzkiego Związku Og'odr.icreg«r 

w Łodzi Oddział w Łodzi zawiadamia, te * Unid 
3 stycznia o g. 17 punktualnie w lokalu własnym 
wygłoszony zostanie odczyt redaktora Probsti 
„Spółdzielczości w Danii". 

Ze włgtfdn na nader aktualny tentaC 
| o liczne przybycie. 

Z W Y S T A W Y prof. A. LASZENKL 
Jak nas Informujg w zwjgzku i wzrastajaojsay 

I powodzeniem wystawy obrazów i drzeworytów n i 
szrgo znakomitego "ricntallsty, dyrekcje My*tev9 
postanowiła przedłużyć o M dni. okrr-s jej UWĄ ii 
czyli wystawa potrwa nie do I-go, jak tu ped̂ aji 
wano pierwotnie, lecz do 10 stycznia wijrznle. - f l 
Jcet to jtił ostateczny termin zamknięcia te j -po- j 
pularnej i niesmiernip interesującej wystawy, pe-1 
nirwaa z Łodzi cała kolekcja uzupełniona pracłtnl, ' 
klóre w tej chwili nadebodzj do Polski z Londynst 
ma być przrnicsiona do Poznania. Pierwsze obrasy . 

: nadesłane z wystawy angielskiej przewełnle studht 
'mistrza z Tran.'jordanil i Palestyny beda wystawie' 
vr. w ost-tnim tygodniu na wystawie łódrkiej. — 
W ten sposób prof. A. Laszenko daje miłośnikom i 
sztuki mninofć zobaczenia prawie całego dorobjMgjl 
wywiezionego T. ostatniej jego pojróiy na W li-

PEOWIACY BACZNOŚĆ! 
Zarząd Koła Związku Peowiaków łj 

Łodzi w dniu 5 stycznia 1937 r. o g o d * l 
19-ej urządza starym zwyczajem opłatek" 
dla członków Koła i ich 'rodzin na który 
uprzejmie zaprasza. 

Zapisy na opłatek przyjmuje sekreta­
riat Koła i Komendanci Placówek do cktii 

|4-go stycznia 1937 r. 

„NAPOLEON IH-ci". 
W niedzielę dn. 3-go stycznia 1937 r. 

prof. M. Strzemicński wygłosi w dilżej sali . 
Polskiej YMCA odczyt pt.: .Napoleon IU-1 
ci (szczyt i upadek w zwierciadle "proTT 
Zdzicchowskicgo). Początek o godz. 20-ejl 
Wstęp dla członków 20 gr. dla gości gr. 
30. — 

Całkowity dochód z odczytu przeznłwl 
czony na bezrobotnych. Wejście od ul. Tra Ł 

ugutta 3. 

„A1ASKARADA" POLSKIEGO CZERWO­
NEGO KRZYŻA. 

Zaledwie kilka dni dzieli nas od trady*"-
cyjnej Maskarady Czerwonego Krzyża — 
5 stycznia 1937 r., która odbędzie się w 
salonach Stowarzyszenia Śpiewaczego ul. 
11 listopada 21. Początek o yodz. 22-ej Bi­
lety wejścia w cenie zł- *- do nabycia w bftfl 
rze Oddziału ul. Piotrkowska 236 w god«Vv 

od 9 do 15-ej, a w dniu zabawy od godz. 
17-ej w kasie domu śpiewaczego. 

Komitet dokłada starań, aby zabawa 
wypacza jak naj'ikazalej. 

Telefonu 
Po/rotowle Miejskie 102-90. 
pogotowie Czerwonego Krzyża 102S4 
Ubezpieczalnia 197-G5 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Makaremu 
Wschód słońca 7,47 
Zachód słońca 15,48 
Długość dnia 8.01 
Przybyło dnia 1 
TVdzień 1. 

http://przttprowad7.il
http://fiuTitt.OrV.KA


ROMANTYCZNE CZASY. 

100 L A T T E M U - A D Z I Ś . . . 
Jedną z najmilszych rozrywek są wie-

:^nrki muzykalno - wokalne, w których 
Morą UJzał domorośli artyści —- czyta­
ny w wydanym przed stu laty „Guide des 
£onvenances". — Są to pełne powabu i 
fPPzięku towarzyskie zebrania, które się 
:leseą coraz większym powodzeniem. Za-
[wjezaj taka bezpretensjonalna zabawa za 
Ryn a sie po wieczornym posiłku w najbliż 
wym gronie krewnych i przyjaciół. A r ty -
k i e ą mile widziani.Jeśli mowa o artystach 
j= mamy na myśli amatorów, którzy swy-
J talentami umilają życie bliźnim. Każdy, 
eto posiada jakiś „talencik", powinien od-
Jawać go na usługi swych przyjaciół. 

Osoby muzykalne, obdarzone dźwięcz-
iym głosem, umiejące gTać na fortepianie 
(zwłaszcza na cztery ręce), domorośli 
iztnkmistrze i kuglarze mogą stać się przed 
njotem ogólnego zainteresowania- Niech­
że nie ukrywają swych umiejętności pod 
ufree m. 

Pamiętajmy, że salon powinien być trę 
tl*cte oswietlor.y. światło płynące z góry 
i dużego pająka rozprasza smutki i wpro­
wadza oi ^nych w radosny nastrój. Głów-
iy«v rtr.wi^ytem jest oczywiście fortepian, 
Ub pianino Nie zapomnijmy go nastroić! 

•tclilrti obok fortepianu leżą albumy z 
imb i rami i partyturami głośnych oper, 
&J6r walców, romansów, „caprices" Men-
'Issohn.i, łatwiejszych pieśni Schuberta, 
ałop t „Orfeusza" na cztery ręce, wresz-
t ałbtmi polek, kadrylów i lansicrów dla 
•odzieży, która zapewne zechce takie po-

Nlcwinne „gry salonowe" stanowią za-
Eze deskę ratunku dla pani domu, gdy 
łraknie amatorów tańca, lob zejdzie się 
łkanaście osób w starszym wieku, które 
t tańczą, a które trzeba jakoś ^rozer-

Oto kitka przykładów, Które mojcą się 
Ttjrdać Zaznaczyć jednak należy, że zwy 
'aj dawania tantów w razie przegranej 
dje niekiedy niebezpieczną btofl w rękę 
ućhwałszych młodych łudzi, to tez w tej 
prawte mtnd zawsze zab+erać głos pani 
tam I chronić panienki przed napastliwo-
elą młodziełłców. Zdarzały się bowiem 
/yrpadfcj, że domagań* się zamiast fantu— 
ocAhfiilm._ 

J^rtrnr nnwodzetrfem deszą i ł c ra łm-
nowtzowa, r * n* prędce żywe obrazy r 
M d , vbe Wmatlr . Tawe naprzywad sło-
Fa? „chaf-l.-banc' 4 pozwała roztoczyć prze 
ijfjniy obraz tryumfu rzymskiego cesarza. 
'mur stoi na wozie (char) , który ciągną 
l o t n i c y zakuci w kajdany, 
i I>rogl obraz przedstawia ławkę w efe-

palmy pokojowej albo oleandra (moż-
k się I bez tego obejść)- Osoby, obdarzo-
e-pobudliwą wyobraźnią, potrafią zuzyt-
ować każde wicłosylabowe słowo. 

Uczestnicy zabawy siadają wokoło sto 
i , na którym leży zapas kartek i piór. Każ 
ty pisze wyraźnie nazwisko albo imię da­
ny, po czym zawija papier i wręcza go są­

siadowi, który z kolei pisze nazwisko gen­
tlemana. Następnie „sekretarze" dopisują 
lakoniczne zdania: „Gdzie się spotkali?", 
„Co robi l i?", „Co z tego wynik ło?" i „Co 
świat o tym powiedział?" Tego rodzaju 
składane opowiastki o znajomych brzmią 
nieraz niezwykle zabawnie i budzą po­
wszechną wesołość. 

Przemiłą rozrywką jest sadzanie jedne­
go z uczestników na t. zw. cenzurowanym. 
Uprzednio jedna osoba zebrała od wszy­
stkich po kolei informacje o ofierze, po 
czym powtarza je głośno, zaś ofiara musi 
odgadnąć nazwiska informatorów, albo też 
wybiera autora jednej z plotek i każe mu 
zająć miejsce cenzurowanego. Bywa to nie 
raz nieprzyjemnym doświadczeniem dla o-
sób złośliwych, które nagle zostają zde­
maskowane. 

O ile wśród uczestników zabawy prze­
waża młodzież, można zorganizować „ko t ­
ka i myszkę", albo „ciuciubabkę". Nietak­
towne jednak byłaby organizowanie zaba­
wy w „kotka i myszkę", jeżeli wśród go­
ści znajduje się wiele osób starszych. 0 -
statnio w Paryżu wymyślono nowy rodzaj 
„ciuciubabki", który cieszy się ogromnym 
powodzeniem. 

Niektóre zabawy powodują czasami nłe 
miłe incydenty, zwłaszcza, gdy nie wszy­
scy uczestnicy są dobrze wychowani. — 
Przesuwanie z rąk do rąk pod obrusem 
monety, albo małego przedmiotu, dopro­
wadza nieraz do pożałowania godnych w y 
bryków ze strony młodych hidzi, którzy 
przy tej sposobności ściskają rączki panie­
nek, albo zbyt długo zatrzymują je w swo­
jej dłoni- Dlatego, też tej zabawy nikomu 
nie polecamy- ff^g^MjffC*^ 

W niektórych domach eeraz bardzie} 
wchodzi w zwyczaj wspólna gra w karty. 
Są to jednak gry, odpowiedni* 

dla starseyefa łudzi, 
przede wszystkim mężczyzn. KoMfeta, sie­
dząca przy zielonym stoliku, wygląda dwu 
znacznie i budzi słuszne podejrzenia, co do 
swojej konduKy. Dość spojrzeć na specjal­
nego pokroju awanturnice, uczęszczające* 
do domów gry na Jasnym Brzegu. 

Pięknym paniom powinny wystarczy* 

PODSŁUCHANE 
PRAWDOMÓWNY JÓZJO. 

Matka: — Józio! Pożegnaj się z cio­
cią. N o ! co się mówi, gdy ciocia odcho­
dzi? 

. — Józto: — Bogu dzlękf^ 

wić. 

KOMPLEMENT. 
Jakaś dama pragnie z panią pomó-

— Dystyngowana dama? 
— NiebardzOj— nuriej więcej podobna 

do pani. -

rozrywki tak niewinne a dowcipne, jak sza 
rady, żywe obrazy, wygłaszanie monolo­
gów, produkcje muzyczne i wyżej wymie­
nione gry salonowe". 

Tyle stary „Guide de Convenances". 
A dzisiaj?! 

T ę t e n t k o n i w p o k o j u . 
SB Dziwne wydarzenie w Atenach. SB 

Niezwykłe wydarzenia emocjonują obe­
cnie Ateńczyków. Bo jeśli się zważy, że 
przez pokój studenta galopują pułki kon­
nicy i że dom cały drży w posadach, cho­
ciaż ziemia dokoła jest spokojna, to łatwo 
zrozumieć poruszenie, jakie panuje w Ate­
nach. Chodzi o fenomenalną przemianę, ja 
kiej uległ niedawno 14-letni uczeń gimna­
zjalny, posiadający prawdopodobnie jakąś 
styczność ze światem nadzmysłowym. 

Uczeń ten zapada od tygodni regularnie 
w trans. Zamyka się w swoim pokoju, bła 

NIE DZIW SIEJ... 

Choć Jesteś pędrakiem, smarkaczem, 
stunąłek na warcie jak żołnierz, 
witano cię w nocy fanfara, 
nikt nie lal koniaku za kołnierz. 

Taoczjono, mówiono, srgpfaaa, 
krzyczano, śpiewano 1 pito, 
niejeden wstawiony do damy — 
ubowwiwn clę — szeptał — Marklto... 

Ty i patrzył na wszystko 
i było et głupio niestety, 
że rak się ta nędza rozsrntata, 
że tak się bawią walety. 

że panicz urżnięty Jak bela, 
wymoczek szmatławy bez klatki, 
pokąsał w bostonie zmysłowym 
toczone ramię mężatki. 

źe chłystek w ferworze zabawy, 
pił w te sylwestrowe nastroje, 
pełnymi haustami szampana 
i darł pieniądze— nie swoje. . 

Że ktoś po kłótni wrzaskliwej, 
wymierzył siarczysty policzek, 

a l trza&ło, huknęło na saM, " \ 
jak bat stangreta od bryczek. 

Zajrzałeś tez nawet pod ataty, 
skupiony, poważny, powolny — 

i co żeś tam ujraat nieszczęsny*?.. 
Splot nóg i nóżek Irywoioy^ 

A także wfiMałefi tę scena, 
ukryty przed okiem w lóż oioakt 
Jak agent policji gościowi 
kładł rękę swą na ramieniu. 

Czy dełttre Urn nocy gzatedcAe] 
wyświetli ł te smutne momenty?. 
Z oparów tytoniu i wódki 
wyszedłeś smutny™ przejęty.. 

A dzisiaj znów patrzysz na ludzi, 
jak wszyscy w dniu twego imienia 
z uśmiechem na twarzy składają 
areyobiudne życzenia.. 

Nie dziw się, mój chłopcze maleńki, 
że życie już takie człowiecze, 

że dobry dziś l isi charakter — 
wszak L O S nas siecze 1 siecze.. ROM. 

gając rodziców, ażeby mu nie przeszkadza 
l i , gdyż może to przypłacić życiem. Rodź,, 
ce zachowywali się spokojnie, ale jednoczę 
śnie słuchali pod drzwiami. W pokoju dzia 
ły się istotnie niezwykłe rzeczy: jakby róż 
ne meble spadały z hukiem na podłogę, cho 
ciaż w pokoju stało tylko łóżko i małe biur 
ko. Słyszeli głos syna, ale zmieniony, bar­
dziej męski, który sprzeczał się z jakimś 
obcym człowiekiem, którego głos był rów 
nież wyraźny. Przedmiotem sporu było obe 
cne położenie Europy i Grecji. Przerwy w 
dyskusji wypełnione były tętentem koni, ko 
mendami i krzykiem, od którego drżał ca­
ł y dom i spadały obrazy w sąsiednich do­
mach. 

Jakkolwiek cały ten wypadek wygląda 
na spirytystyczny humbug, stanowi on nie 
zwykłe wydarzenie. Pod drzwiami pokoju 
gimnazjalisty znalazły się osoby, które od 
nosiły się do tego, co się działo za drzwia­
mi , 

bardzo sceptycznie. 
Obok dziennikarzy, dla których fenomen 
studenta, rozmawiającego z duchami, sta­
nowił sensacyjny temat do reportażu, znale 
źli się pod drzwiami profesorowie lekarze. 
Badał nawet całą sprawę prezes Związku 
psychiatrów w Atenach. Relacje Ich zga­
dzają się ze sobą, brak im jedynie dokład­
ności, ponieważ tajemniczy pokój był dla 
nich zamknięty. Gdy po trzech godzinach 
student wyszedł w końcu z pokoju, był bla 
dy i chwiał się na nogach. Zbadano natych 
miast pokój i stwierdzono, że nie byłe w 
nim żadnych zmian. 

Ale najciekawsze spostrzeżenia poczyni 
I I profesorowie studenta. Gdy w szkole u-
ważany był student za przeciętnego ucznia, 
posiadającego poważne raki w swojej wie 
dzy, w dyskusji z duchami był mezwpkle 
wymowny i wygłaszał poglądy • stosun­
kach w różnych państwach ewopejskich, 
które mogłyby być śmiało nnueszczone w 
artykule wstępnym jakiegoś dziennika. Te 
prle jego były przy tern stlnłe temtencyjne 
i zabarwione osobistymi zapatrywanTaml, 
ca wykluczało możliwość, ażeby mógł je 

li przeczytać 1 powtórzyć. 

Gazetowe wytłumaczenie daje epfmm 
lekarza, który zbadał studenta, ttwatfa on, 
że nerwowe bardzo słnfaf i intelektualnie 
niarozwtnłafry student tłuiy za acedium dla 
bardzo silnej md^twiMmAUMbi. K m jaat ta 
Indywidualność, «aw jest n«J*e j a l i t zmarły 
wybitny polityk, który obrał tobie psyche 
studenta z* środek propagandowy saWłch 
poglądów i j *k Mł«-*ar ftuinaoape sobie 
dztwne tętenty koni w pokoju—> to są tej* 
mnice o których mówi się obeenłe wiele w 
Atenach. 

-Każdy, tc to ma p r a c ę 
1 z a r a b i a , 
p o w i n i e n potno* 
b e z r o b o t n y m * 

[Konto PKO N r . 70.20(1 
Pomoc Z i m o w ą , 

D. L A PIES 3^ 

P u r p u r o w a m a s k a 
Powiett wapółezenia. 
Praeklad EUGENIUSZA BAŁUCKIESO 

STRESZCZENIE. 
John Slumitłi przybył do Tangern, aby złiadai 

•jeżyna tajemniczej śmierci awego przyjaciela, 
tupitana Beazcly York i , — Sixkmith spotkał w ho­

la nieupodzianie piękna 1 młoda milionerka. Ma-
\mnę »a» Yiokle, w której eddawna byt aako-

Podriaa fledienia tajemnicze] bandy, podejrzanej 
taawjstw* "Korka poniósł śmieri medyk Thorn-rt. 

i;.milii razem ze ztudenteui 1'almera wykryli kie-
tihe bandy przemytników Yakuna w ttarrj twierdzy 
tdmortklcj. Naelrktryiowane druty w podłodze |ro 
ł<f iauiercit niepożądanym intruzom. 

* * « 
— Jeszcze porozmawiamy przy sposób 

ości — oświadczył Francuz. Skłonił się 
rzecznie, wyjął papierośnic^, otworzył i 
odał Si»smitlio»ii. — Algierskie. Bardzo 
obre, tylko nieco za mocne. \ 

— M^ra iuri3->ie... *« nie s-i zatnie? — 
spytał zimno Anglik. 

— Ależ, nie! — roześmiał się Calmex. 
,• obdukcji zwłok to by się od razu 

w ł o ! 
Sixsmitli wziął do ręki płaską papieros 

'cc, podziwiając piękną robotę, wyjął na 

itępnie papierosa i zwrócił papierośnicę 
właścicielowi. Francuz znów się skłonił 
uprzejmie, pożegnał się i opuścił kawiar­
nię. * " 

Dopiero po jego wyjściu Sixsmith prze" 
kEął swoją glupołę — dał sTę nabrać jak 
dziecko. Teraz zrozumiał, dlaczego papie­
rośnica drewniana była taka tłusta z wierz 
chu: Calmex ją czymś posmarował i tak 
manipulował, by John wziął papierośnicę 
do ręki i zostawił na niej dokładne odciski 
palców. 

Teraz miał przed sobą bardzo proste 
zadanie: wystarczyło je porównać ze śla­
dami, które znajdzie na poręczy kręconych 
schodów, żeby ustalić ponad wszelką wąt 
pliwość, że ubiegłej nocy Anglik był rze­
czywiście w północno - zachodniej wieży 
fortecy. 

Sixsmith wracał do swego stołu, roz-
mawiając z Palmerem i nikt by nie poznał 
po zimnym, lekko znudzonym wyrazie 

twarzy, Jakie niespokojne myśli zaprzątały 
•ego umysŁ 

I na tym właśnie załamała się czujność 
i ostrożność Calmexa. Stało się tak, że sia 
dając na swoje miejsce, Sbcsmith spojrzał 
w lustrze, jak papierośnica ześlizgnęła się 
na stół Niemca pogrążonego w czytaniu 
dziennika. Nie zdążył Francuz wyjść na 
ilicę, a już rozkład jazdy algierskich kolei 

/aństwowych przykrył papierośnicę. 

John uśmiechnął się z zadowoleniem, je 
szcze opowiedział przyjaciołom dobry ka­
wał, bo się uśmieli szczerze, a w następ­
nej chwili całe towarzystwo z wyjątkiem 
Jonesa opuściło salę kawiarni. 

Kroczyli między stolikami rozbawieni 
i trochę podochoceni, więc nie było w tym 
nic dziwnego, że niedżwiedziowaty Nils, 
rozmawiając wesoło z Atkinsem, potrącił 
stolik nie\ ie wyglądającego turysty nie 
mieckiego. ; . y czym spadł na podłogę 
cały stos gazet, broszur i map. 

Pozostali pośpieszyli naprawić niezrę­
czność towarzysza. Szczególną gorliwość 
wykazali Sixsmith i Palmer: pozbierali 
wszystko, złożyli na stół i w wyszukanych 
wyrazach przeprosili Niemca, któremu nie 
pozostało nic innego, jak przyjąć to do 
wiadomości i uważać incydent za wyczer­
pany. Sixsmith podziwiał w duchu zimną 
krew tego człowieka — nie zdradził się ni 
czym, na chwilę nie wypadł z roli. 

Pożegnali się przed kawiarnią: Nils i 

Afkłrrs udali się do swojej gospody, a Slx-
smith i Palmer skierowali się w stronę 
przystani. 

Ku niezmiernemu zachwytowi natknęli 
się wkrótce na Calmexa, który się prze­
chadzał wolnym krokiem z miną beztros­
kiego spacerowicza. Ukłonił się uprzejmie. 

— Przepraszam, panie Calmex — za 
trzymał go Anglik. — Zgubił pan papieros 
nicę przed kawiarnią, 

Wyjął z kieszeni pudełeczko "drewniane 
otarł je starannie rękawem marynarki i po­
dał Francuzowi. Teraz Sixsmith miał na rę 
kach piękne rękawiczki z grubej skóry. 

Po raz pierwszy zapomniał Calmex o 
przyzwoitych manierach. Złapał papieroś­
nicę i oddalił się pośpiesznie. 

Nawet nie podziękował. 

22. 

Sixsmith i Palmer znaleźli się na przy 
stani na dwadzieścia minut przed odpły­
nięciem parowca do Algecirasu. 

Gawędzili w oczekiwaniu na łódź, któ 
ra miała dostawić Palmera na pokład stat 
ku, zakotwiczonego o paręset metrów od 
brzegu. 

— Mam wrażenie, że pan wyjątkowo 
przyjemnie spędzi dzisiejsze popołudnie— 
powiedział Dick. — Już teraz tęsknię za 
Tangerem. 

John uśmiechnął się. 
— Niech się pan lepiej o to Iroszczy, 

by tu przywieźć tę tęsknotę statkiem wie 
czornym. Jestem nędznym egoistą, ale bę 
dę niepocieszony, jeśli pan opuści rozryw­
kę, która nas czeka w późniejszych godzi 
nach. 

— Nie spóźnię się — zapewnił Dick 
choćbym miał przebyć wpław przestrzeń 
między Algecirasem a Tangerem. A panu 
radzę spędzać czas mojej nieobecności w 
towarzystwie panny van Winkle. To bę­
dzie najpewniejsze, 

— O, tak.... — westchnął nieco zmie­
szany John. — Lecz przedtem mam zamiar 
zwiedzić biuro Cooka. Przepadm* za wy­
cieczkami krajoznawczymi— 

— Bardzo dobrze, ale dlaczego pan nie 
ma zaprosić panny van Winkle? — zapy­
tał Amerykanin i John przyznał w duchu, 
że rada była bardzo mądra. — A jeśli pa­
nu zależy na zupełnej swobodzie ruchów 
— ciągnął Dick — to wystarczy papę za 
prosić. 

— Zdaje się, że tak i zrobię... — mruk 
nął Sixsmith. 

— A jak się rozmawia z <akim toreado 
rem? — zapytał Palmer w parę minut póż 
niej, już siedząc w łódce. — Czy mam 
wpaść jak burza do pokoju 1 zaśpiewać: 
„To r t • -, t o r ~ r - • • ! " ? / 

D. c. n. 

U/ydawca: Jan Stypułkowski 
Wdaktoi naczelny: 1 rano (zek Probsf 

Odbito w drukarni Jana Styputkowskiegp 
w Łodzi t Żwirk i 2-

Za redakcję o d f o w ^ a Roman Furmański. 
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są w y s o k i e j jakośc i ! 

gaszą pragnien ie l 

p u b u d z a j ą ape ty t ! 

Mania komitetowa. _ _ 

S Ł O M I A N Y O G I E Ń . 
Wszyscy obiecują a pracuje płatny sekretarz 

ŁÓDŹ 1 stycznia. 
Są niewątpliwie pewne sprawy i zaga­

dnienia w naszym życiu zbiorowym, któ­
rych przeprowadzanie wymaga tego, co o-
gólnie zwiemy „akcją społeczną". Chodzi 
więc oczywicie o to, by do takiej akcji za­
prząc jak najwięcej sił, nadać jej charakter 
możliwie powszechny, zasięg możliwie naj 
ogólniejszy. 

W tych wypadkach inicjatorzy takiej 
akcji społecznej, ludzie dobrej woli i twór 
czych pomysłów, wzywają do czynnej 
współpracy. W ten sposób powstaje — 
„komitet". Oczywiście komitet o rozmai­
tych celach: komitet „do walki z...", lub 
komitet „pomocy dla..." i td. 

I cóż się wtedy dzieje? Jakie l ą — prze 
ciętnie— losy takiego „komitetu", mające­
go w czyn wcieić jakąś doniosłą 1 potrzeb 
ną inicjatywę czy akcję społeczną? 

Zaczyna się to bardzo pięknie; niekie­
dy nawet zbyt pięknie... 

Na „zew" inicjatorów ściągają na „ inau 
guracyjne" zebranie wszyscy. Każdy chce 
„być przy tym" ukazać się; każdy czułby 
się dotknięty gdyby o nim przy zaprosze­
niach zapomniano; każdy „deklaruje" swój 
zapał do pracy ofiarnej. Każdy też z dumą 
podaje, jak poważnymi rozporządza • } ! * -
mi i środkami; ten jest „prezesem" takiej 
a takiej organizacji i rzuca na szalę tyle a 
tyle setek czy tysięcy „członków"; ów zno 
wu ma do dyspozycji gotowy „aparat wy ­
konawczy", którym chętnie służy dla popar 
cia „akc j i " ; tamten zasic prezesuje w sto­
warzyszaniu czy innym zespole, rozporzą­
dzającym i lokftlem i biurem i funduszami 
i pomocniczymi siłami. 

At serce rośnie, gdy na „Inauguracyj­
nym" zebraniu widać taką potęgę i takie 
.-isoby i taki zapał... 

Więc w atmosferze ogólnego entuzja­
zmu i wiary w „zwycięstwo" zostaje wy­
łożony „komitet" Ba, co więcej: z miej­
sca „komitet" konstytuuje się. Mamy więc 

,prezydium" i „wydz ia ły " : wykonawczy, 
organizacyjny itd. Mamy porozstawianie 
„oddziałów" w terenie: jako komitety „ o -
kręgowe", .powiatowe" i td. Mamy —sło­
wem— mocny szkielet organizacyjny. 1 je 
no izucić hasło do czynu— a ,akcja społe 
czr.a" musi się powieść. 

Tymczasem co się dzieje faktycznie? 
Upływa czas jakiś— czas stosunkowo 

niedługi— i zapał gaśnie, spoistość organi 
zacyjna staje się coraz luźniejsza... ludzi, 
którzy dali się wybrać do władz „komite­
towych", coraz więcej ubywa... Na zebra­
niach „prezydiów" czy „wydz ia łów"— jak 
się zwą— zjawia się coraz mniej uczestni­
ków... 

1 coraz bardziej objawia się typowa ce 
cha naszego zbiorowego życia społeczne­
go: słonrany ogień!.. Coraz bardziej w 
miejsce poczucia raz na się przyjętego o-
bowiązku, ukazuje się lekceważenie punk 
tualnośc r i chęci wykonania tego, na co 1-
nicjatorzy ważnej jakiejś akcji społecznej 
słusznie mieli prawo liczyćI... 

Komitet coraz bardziej wiedzie żywot 
platoniczny, coraz bardziej staje się papie 
rową uchwałą, nieżyciowym balastem, u-
trudniającym jeno pozytywną pracę... 

A kończy się ta zabawa w „komiteto-
manlę" przeważnie tym, że na placu zosta 
Je się k i l k u - - a czasem wprost jeden ty l ­
ko— ludzi naprawdę uspołecznionych, któ 
rzy pracują za wszystkich, harują za 
wszystkich „prezesów" czy Innych dygni­

tarzy, specjalizujących się w zagarnianiu 
tytularnych zaszczytów w akcjach społecz 
nych. A czasem poprostu „komitet" .— to 
w końcu poczciwina sekretarz f ia tny, któ­
ry za wszystkich orze i jakoś pcha taczkę 
akcji społecznej po grudach i w atmosferze 
kompletnego zobojętnienia tych wszystkich, 
którzy z początku palil i się do roboty, zło­
te góry obiecywali, a teraz zaszywają się 
wygodnie w pielesze domowe lub w naj­
lepszym razie imają się jakiejś nowej „ak 
ej i" spoJecinej i nowe „komitety" inaugu­
rują. 

l gdy to w dzimy, nie możemy się opę­
dzić myśli: pecóż te ułudy „komitetowe"? 
Toco ter. cały aparat obietnic i pustych 
t łów, kiedy z nich nie tylko dla przedsię­
branej akcji społecznej nic pozytywnego 
nie wynika, ale wprost przeciwnie: wyraź 
na szkoda? 

Trzeba więc akcje społeczne oprzeć na 
innych podstawach: mniej może z począt­
ku dla oka barwnych i dla uszu hucznych 
obietnic— ale bardziej konkretnych i real­
nych, do pożądanego celu wiodących czy­
nów. Czynów, obchodzących się bez tej 
f ikcj i , jaką bardzo często stanowi „komi -
tetomanla", zaspakajająca wprawdzie 
próżność ludzką, zabiegająca o dyplomy i 
ordery, ale nie spełniająca tych zadań, do 
jakich społeczeństwo powołuje poważnych 
działaczy dla osiągnięcia pewnych konkre 
tnych celów. 
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ODDZIAŁY) SKŁADY I AGENT URY DYSPONUJĄ PEŁNYM 
ASORTYMENTEM MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH, STO­
LARSKICH I DYKTY PRODUKCJI LASÓW PAŃSTWOWYCH 

INFORMACJE NA ŻĄDANIE INFORMACJE NA ŻĄDANIE f 
Zanieczyszczona krew może powodować 

szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre-
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność 
do tycia, plamy 1 wyrzuty na skórze. Choroby 
złe] przemiany materii niszczą organizm i 
przyśpieszała starość. Racjonalna zgodną z 
naturą kuracją jest normowanie czynności 
wątroby 1 nerek. Dwudziestoletnie doświad­

czenie wykazało, źe w chorobach na tle złej 
przemiany materii, chronicznego zaparcia, ka­
mieniach żółciowych, Żółtaczce, otyłoici, ar-
tretyzmfe, mają zastosowanie zioła „Chole-
kinaza" H. Niemojewsklego. Broazury bez­
płatnie wysyła labor. fizj.-chem. Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swlat 
Nr. 5, oraz apteki I składy apteczne. 

Nauka na przyszłość. 
Trzy razy po sto tysięcy złotych, stano­

wiących główne wygrane, wylosowano w 
{•''Otoięniu trzeciej klasv trzydziestej siódmej 
Loterii Państwowej. Właścicielami poszcze­
gólnych ćwiartek szczęśliwych numerów: 
184737, 102442 i 4385 sa mieszkakńcy War­
szawy, Lodzi, Gniezna i Radomia, w tej licz-
W* — dwóch poruczników armii polskiej, 

-'ry par.-ie, grono pracowników kolejowych 
• Onieźnie itd. 

Poniżej, podajemy podobiznę właściciela 
ieilncj 

z ćviartek n-ru 184737, porucznika St. z 21 
PWki piechoty. Dodać należy, iż dnia poprze­

dniego na inny numer, którego ćwiartkę po­
siadał porucznikk St. padła wygrana 20.000 
złotych. Widocznie fortuna upodobała go 
sobie specjalnie. 

W Gnieźnie z inicjatywy pp. Stefana Bin­
kowskiego, pracującego w jednym z młynów, 
Romana Frcdyka, handlowca i Katarzyny Ga-
wlakowej, grono złożone z 35-ciu osób, na­
było wspólnie 17 ćwiartek rozmaitych losów. 
Już w drugiej klasie dopisało im powodzenie, 
bo na wszystkie te ćwiartki padły małe wy­
grane, ale w klasie trzeciej szczęście specjal­
nie uśmiechnęło się do nich, gdyż są w po­
siadaniu ćwiartki n-ru 4385, na który padła 
wygrana 100.000 złotych. 

Przykrość natomiast spotkała inną osobę, 
która, grafa w pierwszej klasie na nr. 4385. 
Zrażona tym, że w tej klasie na ów numer 
nic nie padło — zaprzestała ona dalszej gry 
1 w ten sposób niepotrzebnie straciła 20.000 
złotych, jakie otrzymałaby za swą ćwiartkę 
w trzeciej klasie. 

Stąd oczywista nauka: nie należy zrażać, 
si? chwilowym niepowodzeniem, bo nlgdv nie 
wiadomo co r.am przyszłość przyniesie Prze-
ciwie — tvlko wytrwałość zapewnić nam 
może uwieńczenie naszych wysiłków pożą­
danymi wynikami. ! 

D r K L I N G E R 
• p e c c h o r . • • k s n a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

I a k ó r n y c h ( w l o a ó w ) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

przyjmuje od 8 — 11 1 od 6 — 8 wlec i . 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 
B a ł u c k Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr .ned. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

Chor. uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a a 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuj 12 — 2 i od 5 — 8 po a v 

zna por 
Ostrożnie i tudowską „Oświata 

Dr med T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoptclowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Priyjmuje o d 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 

niedziele i święta od 8—1 w oołudnie. w 

W ostatnich czasach zaczął się nieco 
żywiej przejawiać ruch w kierunku zakła­
dania nowych lub dokompletowywania da 
wniej istniejących popularnych bibliotek' 
parafialnych lub stowarzyszeniowych. Oczy 
wiście tym, co ten wysoce pożądany ruch 
propagują, chodzi o' krzewienie czytelni­
ctwa dobrych książek, a tymczasem w ce­
lach zarobkowych chcą całkowicie ten ruch 
wykorzystać na swą korzyść pewni żydów 
scy handlarze książkami, którzy zasypują 
biblioteki i czytelnie prowincjonalne kata-
logami różnej tandety wydawniczej. 

Szczególnie w ostatnich czasach wielką 
ruchliwość w narzucaniu swoich usług pol 
skrm J katolickim organizacjom kultural­
nym wykazuje niejaki Śz. Handelsman- z 
z Placu Krasińskich w Warszawie, który 
dla zmylenia czujności, część katalogów 
drukuje z fikcyjną firmą „Oświata". W y ­
starczy bowiem zwrócić uwagę na adres 
tej rzekomej „centralnej ekspedycji dla b i ­
bliotek", jaką ma być „księgarnia „Oświa­
ta" , by się przekonać że i adres i numer te 
lefonu I numer konta vi PKO. jest identycz 
ny z firmą Sz. Handelsman. 

Sz. Handelsman, występujący pod fir­
mą „Oświata", do swych prospektów do­
łącza cyrkularz, obiecujący i przesyłkę dar 
mo i znaczny, większy nawet niż zazwyczaj 
sami księgarze od wydawców otrzymują, 
rabat. 

Te nadzwyczajne rabaty, jakie „Oświa­
ta" p. Handelsmana oferuje swoim klientom 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (n 'a ' t fuss) i wszelkie inne kalectwa! 

Na przepukliny (ruptury) n*-wet najwteksz 
i najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalr.t gumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujice radykalnie pod gwa­
rancją każda przepuklinę.. 

N» obniżenie żdładka | trzewi specjalne, ' "d* 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacie i gorsety ortopedyczne 

Na sruźllcę kości aparaty .ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (pla(thiss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne eh Rimrastykl ortopedyczne) etc. 

Sztuczne rcce I nogi. « 
Specjalny zakład dla leczniczej ortopedii 

spec.„rtop,d. O. P E T e Y K I E W I C Ż 
Łódź. u l , P iramowicza (dawnej Olgińska) Ar. 9. Te l , 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

są najzwyczajniejszym naciąganiem. Dość' 
porównać katalog p. Handelsmana z kata­
logami innych księgarzy, by i ię przekonać, 
że cały szereg książek ma w jego katalogu 
oeny wyższe, niż w katalogach innych firm 
przy czym różnica ta dochodzi nieraz do 
280 proc. a nawet 600 proc. Tak np. w 
„ostatnich nowościach" katalogu „Ofiwia-. 
t y " Handelsmana książka Bohomolca „ W y 
prawa jachtu Da l " ma cenę aż 8 (wyraźnie 
osiem) złotych gdy według katalcgu wy­
dawcy, którym jest firma „ R ó j " oena tej 
książki wynosi tylko 4 (cztery) złote. Na- , 
stępnie książkę autorki Dell „Dzieje jed­
nej nocy" p. Handelsman oferuje u 7 (sie 
dem) złotych, gdy tę samą książkę w kata 
logu innej f irmy mamy za cenę 2,50 (dwa i ] 
pół złotego). Dalej Maurois „Życie V i i i - , 
taire'a" p. Handelsman oddaje za 3 ^trzy) \ 
złote, gdy ta sama książka w innym kataW' 
logu kosztuje tylko 50 groszy, a więc sześć 
razy więcej za nią bierze sławetna „Oświa 
ta" Handelsmana. Takich przykładów mo- . 
żnaby przytoczyć dużo więcej, ale tych Ml 
ka chyba wystarczy dla orientacji, d laczfM 
go Handelsman może ofiarowywać bardzo 
wysokie rabaty. 

Katalog rozsyłany przez siebie Handels 
man nazywa „katalogiem najlepszych i naj 
nowszych książek", a przeglądając go. w i 
dzimy, że naszpikowany jest tego rodzaju 
„najznakomitszymi dziełami literatury pię­
knej" jak np.: „ W odmęcie namiętności", 
„Perwersyjna zmysłowość", „Dekameron" 
„Uwiedziona kochanka", „zagadnienie s t -
ksualne", „Płeć i miłość", „Mnisi i kobie­
t y " „Orzech słodkiej Anny" „Kochanek la­
dy Chaterley" „Hermafrodyta" „Erotyzm w 
małźeńsrwie".„Płeć i ch< rakter" „Rozkosze 
iyc ia" , „Homo eroticus" psychologia s e -
ksualna" —słowem o jaką oświatę Handel 
smanowl.chodzi, to z twch tytułów j u n o 

idać. 
Z tych wszystkich względów ftaleiy o ^ 

strzec przed korzystaniem z usług „OM 
ty" Handelsmana, bo taniość tego handla­
rza książkami jest ordynarną blagą, i to­
war przezeń zalecany w znacznej części 
bezwartościową, tandetą lub nędzni porno- i 
grafią pod pozorami naukowość1 aiho arty 
z mu-

[Lecznica „ O M E G A 
G ł ó w n a 9, te le fon 142-42. 

rzyjmujij l e k a r z * we ws iya lk -R-h supcjalnoielar 
a b l n e r . D e r . y s t v c j . i y 

• >< i z v l e k a r s k i e , z a s t r z y ' l e n i ą c 
a t n p a k w a r c o w a , i i ! « te m;a i t . d. 
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E C H O 
Nr. 1 

Po sylwestrowym wesołku 
Środek na gadatliwość 

ifon pod sufitem ukróci gadatliwość. 

Dowód 

Spóźniona rata 

— Panie toporniku może pan prędko 
odniesie ten list z ratą na pocztę! 

Trudne zadanie 

Proszę uważać na moje pończochy. 

/y długo czekałeś Jędrku? 
fi .ile nie, dopiero co przyszedłem. 

Wynalazca 

- Ta jest jedyne miejsce, gdzie złote 
mogą być bezpieczne przed kotem. 

Niemiłe spotkanie 

Czy pan nic może lepiej się rozej-
nim pan wypłynie na powierzchnię? 

Piedacy 

Gorliwy sportowiec 

— Co to za dziura w podłodze? 
Mój mąż buduje żaglówkę w piwnicy. 

— Nic zapomniałeś chyba bileiu 
wejścia do teatru? 
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2 p. 3 K. Ant . 
K. ś. P. w Rz. 
Henryka 
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Jana W. 
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l.i i.n.i 11 Papieża 
SS. P i o t r a i 1*. 
Wsp. i. P. Ap . 

L U T Y 

Ignacego B. 
O c z N H . P. 
Błażeja B. 
Anggarego 
t Afjaty P. 
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Epifaniusza 
Dionizego 
t Mar i i K I . 
Ezechiela Pr. 

26 N 
26 P 
27 W 

2 p W „ Leon. 
Wiktora M. 
Hermenegidy 
Op. ś. Józefa 
Anastazji M. 
t Marcel iana 
Aniceta I* 

3 p , W . , Bog 
Tymona M. 
Sulplcjusza 
Anzelma 
riotera 1 Kaja 
t Wojciecha 
!•' delis i Kan. 

4 p. W „ M E. 
Kleta i Nare. 
Piotra K»o. 
Pawia od K. 
Piotra M. 
t Katarzyny 

M A J 
1 s Filinn i .lnic. 

5 p. W . , Zygm. 
K. d. R. K. 
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B o ż e C i a ł o 
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2 p. S. Feliksa 
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E C H A 
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Izajasza Pr. 
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7 br. m. • . F e l 
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10 p. S., Jak A 
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Innocentego 
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Ignacego L. 
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2 P 
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Dominika W. 
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Łucji P. M. 
Dioskora 
f S dz„ Waler . 
Enzdbiusza 
f S u., Łaz. 
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4 A d * . , Dar]. 
Teofi la i /ąq. 
Tomasza Ap. 
Honoraty M. 
Wiktor j i P . t W i g , l rm. 
nlar C h r . P a n a 

i z c z e p 1. M. 
Jana Ap Ew. 
M.odzi. ink. 
Tomasza B. 
Eu^eaius'.a 
t Sylwerstra 

Tresura 

— Kiedy koi się nauczy trzymać s« 
zdała od klatki, wówczas kupimy kanarka 

Komfort 

Jaka śliczna studnia! Ale ktuia korb; 
jest dla ciepłej, a która dla zimnej wody: 

Skąpstwo 

— Czy zawołać taksówkę dla szano 
fnej pani? 

— Poco, jeśli pan ma taki duży para 
sol... 

Pytanie 

— Czy pan zaczeka na spodnie czy tc 
mam je panu przysłać? 

© i 

Lotnicy 

— Co wy robicie, chłopcy? 
— Bawimy się w lot do stratosfery. do m 


